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Wiedeń 31 maja. 
(Wspólne delegacje). 

Sesja delegacyjna ma się ku końcowi, 
a ostatnie posiedzenia dały delegatom sposo- 
bność do zaznaczenia swego stanowiska wobec 
istniejących związeów dyplomatycznych. Odkąd 
ludy powołone zostały do pośrzdniego udzialu 
w rządach, trwałość zewnętrznego sojuszu za- 
leży zawsze i wszędzie od stopnia sympatji 
pomiędzy narodami. Sojusz francusko-rosyjski 
poprzedziły istne paroksyzmy entuzjazmu, da 
sojuszu francusko-włoskiego przygołowała prasa 
grunt na podstawie wspólności rasy i podobnie 
działo sę w kożdym analogicznym wypadku. 
Rozumie sie, że tu można do pewnego stopnia 
„C rrigor la fortune", to jest, że dyplomaci 
skoro uznają jaki sojusz za potrzebny, starają 
się wpród za pomocą prasy rozdmuchać wza- 
jemne symcatje. 

Wyjątkiem z tej reguly są państwa naro- 
dowe niejednolite, w Ameryce Stany zjedno- 
czone, w Europie Austro-Węgry. O ile takie 
państwo jest zdrowe, to jest o ile wszystkie 
owe ludy chętnie w związku państwowym po- 
zostają. miejsce entuzjazmu narodowego zaj- 
muje — mniej co prawda dla mas dostępny — 
entuzjazm państwowy, czyli w miejsce idei na- 
rodowej wchodzi idea państwowa. Ze stano- 
wiska idey państwowej zawarty sojusz, bywa 
nawet z reguły zdrowszym, bo na trzeźwiejszej 
o wele o;i-ra się rozwadze. 

Twórey austrja*ko - niemieckiego sojuszu 
(względnie w dalszym ciągu trójprzymierza) nie 
liczyli też i nie mogli liczyć na żaden entu- 
zjazm narodowy, Bismarck i Aadrassy wie- 
dzieli dobrze, że pomiędzy Nemcami z jednej, 
a rolakami, Cze hami, Węgrami i t. d. 2 dru- 
kiej strony żadną sztuką takiego entuzjazmu 
ne wywrą, a w ówczesnych warunkach tru- 
daio było nawet liczyć na szczególne sympatje 
pomiędzy Niemcami anstrjackimi, a ich braćmi 
„aus dm R:iche". Obaj liczyli jedaak na dzia- 
łanie idei państwowej. 

Na takiej podstawie zawarty sojusz staje 
się spornym i niepewnym w chwili, kiedy we- 
wnątrz jednego ze związków państwowych, ja- 
kiś odłam chce nadać mu znaczenie głębsze i 
trzeźwą rczwagę zastąpić narodową ekstazą. 
W miarę jak Niemcy austrjacey jęli uważzć so- 
jusz z Niemcami za coś świętego i nienaruszal- 
nego, a każdą krytykę poczytywać za zdradę 
stanu, sposobem naturalnej reakcji powstała u 
innych ludów podejrzliwość, a w dalszym ciągu 
i niechęć do tego związku. I jedni i drudzy 
przestali oceniać ów sojusz ze stanowiska pań- 
stwowego, skoro zaś podstawą oceny stały się 
wewnętrzne narodowe stosnnki, cala myśl so- 
jusza została wypaczoną | 

Slyszeliśmy, jak w mowach delegacyjnych 
nawet umiarkowani Niemcy nazywali sojusz z 
Niemcami „sprawą serca* i mienili go niena- 
ruszalnym, cóż więc dziwnego, że Czesi i Po- 
lacy ccraz mniej odgrywać chcą rolę słoni przy 
kochającej się parze? Jeśli sojuz z roku na rok 
traci ma sympatji i — co śmiało dziś powie- 
dzieć można — w razie plebiscytu upadlby ogro- 
mną większością, to ci, co stoją na jego stra- 
ży, nie do nas ani do Czechów, a jedynie 
du Niemców żal swój adresować mogą. Na 
tle prójprzymieza rozwinęła się agitacja „Los 
von Rom*, trójprzymierze pokrywa bezprawia 
popełniane przez Prusy wobec poddanych au- 
strjackich, cóż więc dziwnego, że traci ono 
sympatję nawet w tych kolach, dla których idea 
państwowa austrjacka jest istotnie świętą i któ- 
rych dynastyczne uczucia powszechnie są znane! 
Najbardziej pouczającą w tym kierunku była 
mowa hr. Schóaborna. Niemiec-konserwatysta, 
a przytem jeden z filarów austrjackiej idei pań- 
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stwowej, ostrzej od wszystkich inaych trójprzy- 
mierze skrytykował, a jako trzeźwy i wytrawny 
polityk, wskazał ma sojusz inny — dla nas ze 
względów narodowych z pewnością nie sympa- 
tyczny -— a jednak, skoro o sojusz państw, a nie 
narodów idzie — co najmniej, tak uwagi go- 
dny, jak dzisiejszy. 

Nie tak otwarcie przemawiali delegaci pol- 
scy. Horabiemu Dzieduszyckiemu oddać trzeba 
tę sprawiedliwość, ż: w różuych ustępach swej 
mowy dal wyraz wszystkim naszym żalom do 
Prus, wolelibyśmy jednak, gdyby uczynił to był 
w formie bardziej jasnej i bardziej otwartej, 
z cechą programową, a nie w postaci poroz- 
rzucanych kolców. Właśnie dlatego, że lojalność 
nasza wobec Austrji nie uleza wątpliwości, ma- 
my do takiej formy prawo i wolno nam prze- 
mawiać raczej, jako znaczna i poczytna część 
całości, aniżeli jako uciśaiona i konspirująca 
tylko mniejszość Czas już raz wyrzucić ten wa- 
lec z pozytywki austrjackiej, czas przyznać się 
jawnie do tego, czemu napróżno lubią nasi 
przywódcy zaprzeczać. Lojalność wobec pań- 
stwa nie wyklucza wielkiej narodowej idei, 
którą przejęty jest hr. Wojciech Dzieduszycki 
tak samo, jak cały naród polski, a obawa przed 
przyznaniem się do tej idei ten tylko ma sku- 
tek, że wrogowie nasi z umysłu konfundują ją 
z dziecinną — a w ich oczach zbrodniczą — 
konspiracją. Polski polityk, wytrawny i powa- 
żny myśliciel i filozof, br. Wojciech Dzieduszy- 
cki może śmiało przyznać się do wszechpolskiej 
idei, bo nikt nie posądzi go o wszechpolską 
konspirację. Każdy wie, że Polacy są lojalnymi 
obywatelami państwa, z którego bytem i roz- 
wojem lączy ich własny byl i rozwój narodo- 
wy. Z tego stłanowisza może każdy Polak — 
jeśli takiem jest jego zdanie — ttójprzymierza 
bronić, nigdy zaś ze stanowiska gladjatora, wal- 
czącego dla obcej woli i obcej chwaly, bez kry- 
tyki i bez myśli. Idę nawet dalej i twierdzę, że 
polityk polski pozostać może przyjacielem trój- 
przymierza bez względu na krzywdy, jakie wy- 
rządzają nam Prusacy, jesli sądzi, że związek 
ten jest dla monarchji koniecznym, ale niechaj- 
że motywuje wtedy swoje stanowisko jasno i 
nie zastawia się fcazesami i sentymentami, dla 
których w polityce nie masz miejsca. (r.) 


Zdemaskowanie franta. 


Lwów 31 maja. 

Artykul nasz wtorkowy, który zdemaskował 
niełiteściwie egoistyczne plany: socjalistów kra- 
kowskich, pragnących i madal świadczyć do- 
brodziejstwa robotnikom śląskim, kosztem 
składek patrjotycznych na cele Tow. Szkoły lu- 
dowej, wywołał oczywiście — jak to mówią 
u nas na Łyczakowie — „szewską* pasję w la- 
mach ich podwawelskiego organu. Toż usiłowali 
tak pięknie drapować się w togę szlachetnych, 
wspaniałomyślaych obrońców Rusinów na- 
szych, a tu wykazano im dowodnie, że nawet 
nie o Rusinów, rzekomo przez żywioł polski 
atakowanych, chodzi tym apostołom międzyaa- 
rodowej anarchji, leczo pieniądze, któremi 
ze skarbonek Szkoły ludowej, tak 
hojnie szafowali do tej pory na cele 
kaptowania sobie sfer robotniczych 
na Śląsku. Ind: ira: na uchwałę Towarzy- 
stwa, powziętą na zgromadzeniu w Zielone 
Święta, a teraz znów na Dziennik Polski, że 
tak bez Żadnej litości odkryk oszukańczą ten- 
dencję Naprzodu w jego artykule z 24 bm. 
W odpowiedzi na nasze argumenta, pismo to 
uciekło się naturalaie do swej zwykłej, codzien- 
nej taktyki klamstw oszczerczych i epite- 
tów prostackich, którymi imponnje widocznie 
kolu swych czytelników i abonentów. Rzecz 
prosta, z takim przeciwnikiem wszelka przyzwo- 
ita polemika jest wręcz niemożebną. 

To też nie w chęci polemizowania z Na- 
praod:m, lecz dla ponownego sprostowania 


kłamstw i bredni, którymi, jak lis przez 
psy naciskany piaskiem, ludziom oczy on za- 
prósza, konstatujemy, że w naszym artykule nie 
było słowa jednego o jakiemś kolonizowa- 
niu wschodniej części krziu, — z pomocą pie- 
niędzy Tow. Szkoły ludowej, — Mazurami, lecz 
pisaliśmy jedynie o tem, iż pierwszym obo- 
wiązkiem  patcjotycznego ogółu, na cele tego 
Towarzystwa ofiary szładającego, musi być 
obrona ludu polskiego we wscho- 
dniej Galicji przed rutenizacją! 
Więc nie o wypieranie ludu ruskiego z jego sa- 
dyb nam szło i idzie, lez o powstrzyma- 
nie duchowego rabunku, jaki w bia- 
ly dzień dokonuje się systematycznie ze strony 
duchowieństwa i nauczycielstwa ruskiego, na 
naszych chłopach polskich, od wieków tu osia- 
dły-b. 

Na tem stanowisku staliśmy od początku i 
wytrwamy do końca, a panu Daszyńskiemu i 
jego podkomendnym w Krakowie wara!“ od 
polskiego, wdowiego grosza, składanego przez 
ogół na rzecz oświaty narodowej ludu pol- 
skiego! Z kieszeni polskich robić prezenta ro- 
botnikom na Śląsku, to nie sztuka i na to nie 
potrzeba dopiero organizacji socjalistycznej! 
Gdyby sp:łeczeństwo nasze było stać na to, to- 
byśmy nie żalowałi ofiar i na robotników, ślą- 
skich — i owszem nawet! Lecz niechby oni 
wiedzieli w takim razie, kto ich wspiera i w 
jakich celach. Ale wyciągać dalej z pieca ka- 
sztany dla interesów socjalizmu tego 
Naprzód nikomu nie wyperswaduje, jako po- 
trzeby naszej sprawy narodowej. 


Konferencja w Vereeniging. 


Rozstrzyg nęsie o dalszej wojnie Angliji 
z Bəerami, lub o p koju, zależy obecnie od 
konferencji delegatów boerskich w miej- 
scowości południowe -afsykańskiej,  Vereeni- 
giog, gdzie mają powziąć stanowczą już, być 
może, u:bwalę, na odpowiedź rządu angielskie- 
go, którą tenże na ostatniej radzie gabinetowej 
w Londynie zredagował był i następnie tym 
d:legatom ją zakomunikował. Jeśli ta odpowiedź 
nie posiada cechy ostrego, bezwarunkowego 
ultimatum ze strony Anglji, — co zdaje się, 
nie ma miejsca — to nastąpią niewątpliwie na 
tle jej nowe jeszcze i dlugie narady Boerów. 
Nie wpłynie to wcale na zmniejszenie nadziei 
pokojowych w Anglji.akkolwiek — co pra- 
wda -- opinja aa boj b jzień więcej staje 
się bardziej zniecierpliwianą i rozdrażnioną, 
Wnosić o tem można z następującego donie- 
sienia londyńskiego z datą 29 b. m.: Pewne 
nerwowe naprężenie objawia się tutaj z powo- 
du przewlekania się rokowań z Boerami, jak- 
kolwiek nie ma na razie aoi prywatnych, ani 
urzędowych wiadomoścći tego rodzaju, które 
przemawiałyby za niekorzystnym zwrotem w 
przebiegu tych rokowań. Wedle St. James Ga: 
g-tte, ma w dniu 30 b. m. ukazać się ze stro- 
ny rządu angielskiego ważna w tej mierze 
enuncjacja. co swoją drogą zależy wyłącznie od 
postawy B>erów. Delegaci ich w Pretorji, mieli 
od uczestników konferencji w Vareeniging po- 
lecenie, iżby Żądali od Aoglji pewnych wyja- 
śnień i modyfikacyj. Otóż wyjaśnienia takie 
nastąpiły już, lecz większa część żądanych mo. 
dyfikacyj została przez Aoglików odrzuconą. 
Pod względem główaych i zasadniczych szcze- 
gólów, rząd W. Brytanji trwa na swem 
pierwotnem stanowisku. 

Konferencja w Vereeniging ma tedy roz- 
strzygnąć obecaie, czy należy dalej wojnę pzo- 
wadzić, czy też pokój zawrzeć. W jej lonie 
znajduje się pono mniejszość nieprze- 
jednana, która przeklada wojnę z najgor- 
szym nawet wynikiem, nad pokój połowiczny, 
lecz jest nadzieja, iż większość przewódców, 
przychylnych pokojowi, zdoła przekonać 
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tamtych i doprowadzi do szybkiej, a stanowczej 
decyzji zgromadzonych. 

W dniu 30 bm. ma też odbyć się na te- 
mat rokowań, nowe posiedzenie rady minister- 
jalnej w Londynie. 

Wielką dozą optymizmu zaprawne są na- 
tomiast glosy, odzywające się w sorawie roko- 
wań ze sfer boerskich w Europie. Twierdzą one 
mianowicie, że niepodległość obu republik 
połudzniono afrykańskich, jest conditio sine qua 
non ewentualnego pokoju z Anglją. Opiaję tę 
ilustruje następujące doniesienie z Brukseli, 
z datą 28 b. m.: Leyds przybył tu znowu. 
Z Amsterdamu, siedziby Banku transwaalskiego, 
przynosi depesza ta zapewnienie uroczyste, że 
bez przyznania Boerom niepodległości, po- 
koju oni nie zawrą. To też brukselskie centrum 
Boerów, liczy z calą stanowczością na rozbicie 
się rokowań. W najlepszym razie — powia 
dają — przyjdzie do zawieszenia broni(?) 
na jakie 2—3 miesiące. Decyzji tego rodzaju 
należy w tych już dniach oczekiwać, a równo- 
cześnie z jej ogłoszeniem, lord Kitchener 
wraz z Seddonem, wsiądą na okręt, aby się 
udać na uraczystości koronacyjne do Londynu. 


Zamek na Waweln. 


Niebawem, nareszcie, kraj przystąpi do 
urzeczywistnienia tęsknych, a dlugich oczekiwań 
calego społeczeństwa, które przez lat sto z bó- 
lem spoglądało na opuszczone, a zniszczone mu- 
ry królewskiego zamku na Wawelu. Po doko- 
naniu opróżnienia zamku z wojska, zostanie spra- 
wa samej restauracji, co musi być dokonane z 
całym pietyzmem dla siedziby dawnych naszych 
królów. 

Ważną wobec tego poruszyło sprawę gro- 
no konserwatorów Galicji zachodniej. Rozcho- 
dzi się o szczegółowe i doskonał: poznanie po- 
mnika, co stanowi pierwszy warunek należytej 
odbudowy gmachu. Temi kierując się pobud- 
kami, grono kenserwatorów wysłoso wało do sej- 
mu podanie o subwencję na publikację, po- 
święconą wyłącznie zamkowi królewskiemu na 
Wawelu. Koszta wydawnictwa obliczono na 
20000 koron. Obejmie ono dwie części, a to: 
Część pierwsza: a) Szkic historyczoy, zawiera- 
jący dzieje budowli: b) Piany zamkowe da- 
wne i obecny; c) Widoki zamku, bądź t> z da- 
wnych rycin, bądź też z miniatur i rysunków; 
d) Zdjęcia architektoniczne, dokonane przez ś. p. 
Tomasza Peylińskiego; e) Widoki fotograficzne 
zdjęte z obecnych kadowli zamkowych. | 

Część druga: a) Inwentarze zawarte w Lu- 
stracjach Wielxorządowych (drukowane i nie- 
drukowane); b) Inne materjały archiwalne, do- 
tyczące budowli zamkowych, dotychczas nieo- 
głoszone; c) Literatura zamku na Wawelu. 

Wydawnictwo wyczerpie, ile możności, cały 
materjal ilustracyjny i archiwalny. 

Grono konserwatorów wybiera re- 
dattorami wydawaictwa, części pierwszej: kons. 
dr. Stanislawa Tomkowicza, części drugiej: kor. 
Adama Chmiela i komitet redakcyjay, do któ- 
rego, prócz wymienionych, należą pp. Hendel, 
Krzyżanowski, Lepszy, Odrzywolski, Stryjeński. 

Grono konserwatorów Galicji zachodniej 
dało już poznać pietwszym tomem swojej Teki, 
jak dzieło inwentaryzacji kraju przeprowadzać 
pragnie. Obecnie pragnie poświęcić osobne dzie- 
lo jedaemu, ale i pierwszemu pomnikowi na 
naszej ziemi. 

Ażeby zamiar do skutku doprowadzić, 
zwraca się grono do krajowego Sejmu i upra- 
sza bądź to o udzielenie mu subwencji na cel 
określony, bądź też o objęcie wydawnictwa na 
koszt kraju i odianie wydziałowi krajowemu 
jego administracji przy pozostawieniu gronu 
strony redakcyjnej. 
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Z Zakopanego. 


Zakopane 29 maja. 
Pierwsze dni czerwca są właściwym począt- 


kiem sezonu zakopiańskiego. Już w tej chwili 
czuć na każdym kroku ruch spotęgowany, go- 
rączkający się. Zapełniają się pensjonaty, zakła- 
dy lecznicze i hotele — niebawem będzie tak 
gwarno, ludno i ciasno, jak bywa corocznie w 
tej letniej polskiej stolicy. Ubiegła zima należała 
do najbardziej ożywionych. Zakopane rośnie 
ciągle w tempie niezmiernie szybkiem, przybiera 
na wziętości, pędzi do swojego zenitu, który je 
postawi z pewnością w rzędzie największych o- 
gnisk klimatycznych, Tyle tu jeszcze miejsca, 
mimo ciągłego zabudowywania się, tyle przyrody, 
którą można wyzyskać. Równolegle ze wzrostem 
idzie postęp w ulepszeniach, wygodach i ozdo- 
bności. 

Na starej polanie otrzymamy pierwszy że- 


lazny most, zamiast drewnianego. Klimatyka 
wraz z czytelnią przeniosła się do nowego do- 
mu. Ulica Sienkiewicza — jedna z najroman- 


tyczniejszych — będzie niebawem ureguiowaną. 
Powstają nowe wille stylowe. Do kresu dobiega 
sprawa przecznicy, niezmiernie ważna dla roz- 
woju Zakopanego. Cala dzielnica zabuduje się 
wzdłuż tego nowego bulwaru. 

Ruch wre na calej linji. 

Niebawem odsłonięty zostanie pomnik Cha- 
lubińskiego ze składek publicznych. Sprawy 
gminne są na najlepszej drodze. Gmina prosi 
sejm o gwarancję na pożyczkę, z której otrzy- 
mamy wodociągi, a może i elektryczność. Woda 
pójdzie z Kuźnic, z idealnie zdrowego i czyste- 
go źródła pod Zalatówkami, a hr. Zamoyski 
ze znaną hojnością dopomaga do przeprowa- 
dzenia tej ważnej sprawy. Dzięki inicjatywie i 
ruchliwości dra (hramca, otrzymujemy lazienki 
borowinowe, których brak było bardzo. a które 
podnoszą niepospolitą i tak już wartość kura- 
cyjną jego olbrzymiego zakładu wodoleczniczego. 
W zakładzie ruch i życie. Zjeżdżają się starzy 
coroczni goście i nowi, olśnieni porządkiem, ja- 
ki tu panuje, wygodami, troskliwością o zdro- 
wie. Mnóstwo drobnych ulepszeń technicznych 
zaprowadzono w zakładzie w ciągu zimy. Zakład 
mimo, że pod względem lecznictwa i komfortu 
stoi na wyżynie nieznanej u nas gdzieindziej, 
postępuje z każdym rokiem. Energiczny, uprzej- 
my gospodarz, znakomity lekarz i najlepszy 
człowiek, czuwa nad wszystkiem osobiście, prze- 
myśliwa tylko nad tem, aby pobyt kuracjuszów 
w zakładzie łączył w sobie pożyteczae z przyje” 
mnem. Udaje mu się to wybornie. Doznaje się ` 
tu prawdziwego wypoczynku w milem towarzy- 
stwie, wśród różnorodnych rozrywek, a wielki 
aparat leczniczy skutecznie oddziaływa na zdro- 
wie. Uspokajają się nerwy, wzmacnia się cały 
organizm, wraca ochota, werwa, zdrowy sen i 
doskonały apetyt. 

Zaczęły się już wycieczki w Tatry. Kończy 
się pospiesznie budowa drogi do Morskiego Oka. 
Niebawem całą tę wspaniałą partję będzie mo- 
żna odbywać końmi, bez najlżejszego zmęcze- 
nia. Obyśmy tylko wygrali sprawę z chciwym 
Prusakiem | 


Głos z Okopów Św. Trójcy. 


Otrzymujemy następującą odezwę z prośbą 
o umieszczenie: 

„Przed rokiem  poruszyliśmy w jednem z 
czasopism polskich sprawę historycznego kościół- 
ka w Okopach św. Trójcy. Wskazaliśmy wów- 
czas na samą przez się zrozumiałą, konieczną 
potrzebę utrzymania pamiątki narodowej na kre- 
sach wschodnich. Ktokolwiek na potrzebę rato= 
wania ruin naszych pamiątek, szczególnie na 
kresach silnie podkopanej lub co najmniej po- 
ważnie zagrożonej polskości zapatruje się cho- 
ciaż ze samego stanowiska patrjotyczaego, ten 
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(16) N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
malżonków Mikołaja 
nównej Iwanowów przez 

Konstantynopola. 


Iwanowicza i 
ziemie słowiańskie do 


Głafiry Seme- 


Z oryginału rosyjskiego przełoży? 
KI E. 

— Putrzaj, oni mają dwa palace, duży 
i mały. Król mieszka w małym, — mówił Mi- 
koaj Iwanowicz. Wskazując na dalszy budynek, 
pytal znowu woźnicę: 

— AM to co? 

-  Korvlewsko ministerstwo, — brzmiała 
odpowiedź. 

— Dama ! Idzie dama ! Ach, nawet dwie !— 
zawolała Głlafira Semenówna i pokazala palcem 
na dwie przechodzące kobiety. — A no, po- 
patrz! Co? Czy na kapaluszach mają pióra 
mniejsze od moich? — zagadnęła tryumfująco 
męża. 

— No, prawda, równie dwupiątrowe, ale 
jednak twoje większe. Ty, oprócz piąter, masz 
jeszcze mezanin. 

— Glupiś! — syknęła gniewnie Głafira Se- 
menówna. — Nie rozumiesz się na damskich 
modach... Słuchajcie, dorożkarzu, wieźcie nas 
teraz ku Dunajowi. Warta zobaczeć. Rozumie- 
cie? Rzeka Dunaj.. U was zapewne nazywa 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 
Lwów, Bykstuska 2. 


się tak samo, prawda? — mówiła, zwrócona do 
woźnicy. 


— Jeste, jeste. Najpric (naprzód) treba 


twierdynia pasiti (fortecę widzieć) — odpo- 
wiedział woźnica. 
— No, no.. Jak twierdynię, to twierdy- 


nię, — rzekł Mikołaj Iwan>wicz. domyślając się, 
że twierdynia, to forteca, — i dodal: — Co to 
za wyrazy .. Ale, wiesz, skoro się wsłuchać, to 
zrozumiesz. 

Woźnica podpędził konie. Ezwipaż poto- 
czył się ku górze i znowu zaczął się opuszczać 
nadół. Tutaj już rozpoczynały się domki nawpół 


rozwalone, czasem zwykłe lepianki. Niektórym 
brakło poprostu jedaej ściany, innych okna 
były deskami zabite. W domach trochę po- 


rządaiejszych znajdowały się kawiaraie z wy- 
wieszkami i napisem: Kafana. Nad niektóremi 
drzwiami zwisały kiełbasy, trafiały się golarnie, 
w których przez drzwi otwarte widać bylo maj- 
strów, operujących brody wąsatych gości. 
Ludniej tu było, niż na poprzednich ulicach, 
ale wszzdzie lud prosty w łapciach i czapkach 
baranich; baby w perkalowych chusteczkach. 
Tu i ówdzie widać było warstaty rękodzielni- 
cze. Majstrowie, siedząc na progach, wykony- 
wali swe rzemiosło. Oto, na czerwonawej wy- 
wieszce wymalowane nożyce i podpis: Terzja 
(krawiec); na progu siedzi krawiec i dziobie 
igłą jakąś malerję. Dalej znowu ślusarz piłuje 
jakiś haczyk. 

— Stari turski grad, — zarekomendował 
dorożkarz. 

- Stare miasto tureckie, — przelłumaczył 
żonie Mikołaj Iwanowicz. 

— Ależ, rozumiem, rozumiem... Tobie się 
wydaje, że ja mniej, mż ty, rozumiem po serb- 


Linoleum 


sku, — odpowiedziała Glafira Semenówna i mar- 
szcząc nos, dodała : — Nieszczególna woń tutaj... 

Rzeczywiście, na ulicy było pelao błota, 
które woniało, jak kanał na pomyje. 


XII. 


— Ima mnozi Turki tutaj? — pytał Mi- 
kolaj Iwanowicz wożaicę, wylamując język w 
przekouaniu, że mówi po serbsku. 

— Mało, gospodine. Swagdze 
srbski narod. Stari turski grad. 

— Teraz Tacków mało. To dawne miasto 


(wszędzie) 


tu eckie, — przetłumaczył znowu żonie Mikolaj 
I vanowi z 

— Bądź laskaw, nie tlumaczyć. Wszystko 
rozumiem, — odgowiedziała małżonka. — A to, 


trafil mi się profesor języka serbskiego! No! 

Powóz znowu jechał pod górę. Naprze- 
ciwko wznosił się mur forteczny, poczynający 
już rozsypywać się w gruzy. Przejechałi przez 
bramę z tureckim napisem, pozostałość da- 
wnego tureckiego władztwa. Szotykali żołnierzy, 
drobnych, odzianych licho. Ci z zaciekawieniem 
spoglądali na ekwipaż, który tu widocznie 
rzadkim bywa gościem. Znowu mury, nawpół 
rozwalone, domek i strażnica. Na ścianach fvr- 
teczaych widniał gdzieniegdzie jeszcze zapo- 
maiany półksiężyc turecki. Znów przejechali 
przez bramę. Dokoła murów mnóstwo gruzów; 
dalej wąwóz, zarzucony rumowiskiem. Widać 
skorupy garnków, kawałki blachy, podarte pu- 
delka, szmaty, dziurawe trzewiki. Droga biegla 
pod górę terasami. Wreszcie uderzył oczy wspa- 
niały widok na dwie rzeki. 

— Sawa... Dunaj... — objaśniał woźnica, 
wskazując rzeki. 

— „Na Sawę, na Drawę, na Dunaj blę- 


Dywany, 
Ghodniii, 


Dywaniki przed 
PEURRED Mi 


Gerata 


kitay!“ — zawołał, nawpól śpiewając, Mikołaj 
Iwanowicz ı dodał: — Tak śpiewa pieśń jakaś. 

— Zdaje się, żeś sam tę pieśń skompono- 
wal, — zauważyła Glafica Szsmenówna. 

— 0,o,o! A skądże przyszłaby mi do 
głowy rzeka Drawa ? 

Na Dunaju i na Sawie staly na kotwicach 
masztowe lodzie i parowce, ale z powodu wcze- 
suej jeszcze wiosny, nie było ani na nich, ani 
dokoła nich żadnego ruchu. 

Powóz wznosił się dalej na górę. Ukazały 
się koszary; za niemi jeszcze gmach jakiś. 

— Hospital — tłumaczył woźnica. — Klucz, 
kładenac - i pokazał na trzeci z rzędu gmach, 
istną ruderę. 

Ujechali jeszcze kawalek. Opodal stała ka- 
plica. 

— Rusjica crkwa.. — zaanonsował do- 
rożkarz. 

— Jak? Rosyjska? — wykrzyknął Mikołaj 
Iwanowicz, — Glasza! Cerkiew rosyjska. Pój- 
dziemy popatrzeć? 

Ale Głafira Szsmenówna milczała. Gniewało 
ja, że mąż nie przestaje tłumaczyć z serbskiego 
na rosyjskie. 

Po drodze napotkano wieżę: Nebojsja. Wo- 
Źoica zwrócił i na nią uwagę. 

— Więc jej nazwa: „Nie bój się?* — za- 
pytał Mikołaj Iwanowicz. 

— Jeste, gospodine. 

— Skąd taka nazwa? Dlaczego? Z jakiej 
przyczyny ? 

Dorożkarz zrozumiał pytanie i ją] objaśniać 
po serbsku, ale malżonkowie zgoła nie rozu- 
mieli odpowiedzi. Głlafira Semenówna skorzy- 
stala ze sposobności pomszczenia się i zapytala 
męża złośliwie : 


Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowt, 
Pank: a Mi | Trchidu're; 


— No, profesorze serbskiego języka, zrozu- 
miałeś wszystko ? 


— Ani słowa! Ale-bo też tak trajkoła ję- 
zykiem, jak gdyby sypał orzechy na talerz. Bądź 
co bądź, powiem ci, że z niego dobry cicerone. 

Dojechawszy do wyższej fortecy, pojazd po- 
czął zjeżdżać ku Dunajowi. 

— Wiesz, niechaj nas teraz zawiezie do 
kantoru wymiany — odezwała się Głafira Se- 
menówna. — Nie masz przecież serbskich pie- 
niędzy. Trzeba wymienić, a i objad gdzieś 
zjeśćby należało. 

— Hej, bratku! Do kantoru wymiany! — 
krzykną! Mikolaj Iwanowicz. — Zrozumialeś ? 

Dorożkarz milczał. 

— Do sklepu, gdzie wymieniają pieniądze. 
Pieniądze... Nie rozumiesz? Rosyjskie pieniądze 
— serbskie pieniądze... 

Dla objaśnienia Mikołaj Iwanowicz wydobył 
papierek trzechrublowy i pokazał woźnicy. 

— Wechselbude... — dopomogła Glafira Se- 
menówna po niemiecku. 

— A, Para... Nowce (pieniądze)... Saraf 
(wekslarz)... Dobre, dobre, gospodine... — zrozu- 
miał nareszcie woźnica i podpędził konia. 

Wracali już przez bazar. Obok sklepików 
i budek wisiały pośladki baranie, chodziły kury, 
gęsi i kaczki, W miarę potrzeby, chwytano je 
i zarzynano na miejscu dla kupujących. Targo- 
wiea była ludna, ale i tutaj tylko chłopi z wy- 
jątkiem dwóch księży. Do powozu podskoczyła 
jakaś wąsata figura w lapciach, proponując 
kupno pstrego, serbskiega dywanika. Za chwilę 
nadbiegla druga czapka z dywanem, za nią 
trzecia. 

— Nie potrzeba, nie potrzeba! — bronił 
się Mikołaj Iwanowicz. (449g dal'sy nastip ) 
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przeczytawszy nasz ówczesny artykuł, mógł ła- 
two zrozunieć, że wylącznym zamiarem naszym 
było, pobudzić społeczeństwo polskie do ofiar 
na cele restauracji kościółka przez które komitet 
odbudowy, mógłby tę, od dłuższego szeregu lat 
wlokącą się sprawę doprcwadzić wreszcie do 
wskazanego celu. Odezwa skierowana do calego 
społeczeństwa znalazła oddźwięk zaledwie w je- 
dnej duszy polskiej, bo od czasu jej pojawienia 
się, jedynie p. Józefa Szymałowska, właścicielka 
realności w Mielnicy ofiarowała na ten cel kwo- 
tę 400 K. Komitet składa w tem miejscu szla- 
chetnej ofiarodawczyni szczerą podziękę. 

Dzisiaj podajemy do wiadomości rodaków, 
którym sprawa odbudowy kościółka w Okopach 
św: Trójcy i jej przyspieszenie bardziej leży na 
serw, Że komitet odbudowy dzięki szlachetnej 
inicjatywie przewodniczącego Mieczysława hr. 
Borkowskiego rozpoczął już odbudowę z zamia- 
rem wykończenia jej w br. i z możliwem za- 
chowaniem pierwotnych kształtów kościółka. 
Wedle kosztorysu przez rzeczoznawców przedło- 
żonego, wynoszą koszta odbudowy najmniej 
kwctę 13000 K., w czem mieszczą się także 
koszta urządzenia wnętrza kościółka w kwocie 
3080 K. 

Trzeba jednak uwzględnić, że nawet kwota 
ogólna w kosztorysie przewidziana, okaże się 
niewystarczającą, gdy się nadto policzy koszta 
ogrodzenia miejsca kościelnego i inne ze sprawą 
odbudowy ściśle połączone, a na razie nie da- 
jące się dokładnie ohliczyć wydatki. Można śmia- 
lo przypuszczać, że na opędzenie wszystkich ko- 
sztów potrzebną będzie suma około 14000 K. 

Ponieważ kwota 4351 K,, jaką komitet o- 
becnie rozporządza jest wobec tego za małą, a 
rozpoczęta restauracja z braku dalszych konie- 
cznych funduszów nie mogłaby być bez szko- 
dy wstrzymaną, przeto komitet zwrac się do 
wszystkich P. P. rodaków, by zechcieli łaskawe 
datki nadsyłać na ręce przewcdniczącego komi: 
tetu w Mielniey (p. Mielnica) i przyczynić się 
tym sposobem do stanowczego przyspieszenia 
oraz ukończenia w tym roku restauracji ruin 
kościółka, z którym lączy się tyle wspomnień 
chwały imienia połskiego. 

Mielnica, dnia 28. maja 1902. 
Ks. W. Moroczyński K. Kowalski 
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LWÓW 31 maja. 

Btan powietrza. Godzina 1% w południe: 
(splata -+ 207 R. Pogoda. 

Djarjusz lwowski. 

Niedziela 1 czerwca. 

Wystawa jubileuszowa „Tow. politechnicznego*, 
na płaru powystawowym. Od godziny 9 rano. 

„Panorama Racławicka*, na placu powystawo- 
wy». Od godziny 8 rano aż do zmierzchu. 

F-styn tow. śpiew. „Echo*, na Wysokim zamku. 
Początek o godzinie 3 popołudniu. 

Wycieczka uniw. ludowego im. A. Mickiewi- 
cza. do Brzuchowie. Wyjazd o godzinie 3. 

Wycieczka Ogniowej straży ochotn. „Sokół*, 
do Zimnej wody. Wyjazd o godzinie 3 m. 51 po- 
południu. 

Teatr miejski: „Nasze szwaczki“, obraz see- 
niczny. Początek o godzinie 3/4 popołudniu. 

„Piętna z Nowego Jorku*, eperetka. Początek 
o godzinie 7'/, wieczorem. 


Kalendarz. Niedziela (1): Nikodema m. — 
Świętopełka. — (19): Ślipor. Hl. 5. Wsehód słońca 
o godzinie 4 minut 11, zachód e godzinie 7 mi- 
nut 45 

Z „Sokoła”. Z dniem 31 bm. rozpoczęły się 
ćwiczenia gimnastyczne na boisku sokolem przy uli- 
cy Cetnarowskiej dla członków i uczniów „Sokola“. 
Cwiczenia odbywać się będą dla członków, w środy 
i soboty, dla uczniów zaś w soboty od godziny */,7 
wieczorem. Wydział „Sokoła* nprasza o jaknajliczniej- 
szą frekwencję. 

Konkurs na plakat. P. Stefan  Wierusz 
Niemojowski, który jak wiadomo rozszerzając swoje 
przedsiębiorstwo, zakłada fabrykę papierów i kopert 
listowych, oglasza konkurs na afisz artystyczny dla 
swego nowego przedsiębiorstwa. 

Warunki konkursu są następujące: 1. w kon: 
kursie mogą brać udział artyści wyłącznie Polacy. 
Rysunek winien być oparty na motywach swojskieh. 
Wielkcść 40/60 (format podłużny) 2 pozostawieniem 
'/J4 części na tekst. Termin do nadsyłania prac upły 
wa z daiem 1 lipca br. Prace uprasza się nadsyłać 
pod adresem: „©. W. Niemojowski, Lwów, Gmach 
hr. Skarbka*. Autor najlepszej pracy otrzyma na- 
grodę w kwocie 250 koron. 

„Jednodniówka wiosenna". Pojawił się już 
pierwszy zeszyt Jednodniówki wiosennej, zapowia- 
dający wielki festyn młodzieży akademickiej. Drugi 
nakład (pełay), będzie można nabyć na placu powy- 
stawowym w dniu zabawy tj. jutro Do poprzednich 
ogólnych wiadomości, dodajemy jeszcze jeden szcze- 
gôl. Komitet zjednał dia festynu kapelę kolonji 
wakacyjnych, która będzie przygrywała do zabaw i 
pochodu dzieci. I to będzie także wielką atrakcją, 
obok pięknego programu i piękniejszych celów 
zabawy. 

Kurs pożarnictwa dla wojska. Dziś o go- 
dzinie wpół do 8 rano, odbył się na podwórzu ko- 
szar miejskiej straży ogniowej, przy placu Strzeleckim, 
popis uczestników 14 dniowego kursu pożarnictwa 
dla wojska. Stanęło do popisu 32 podoficerów 
i żołnierzy wszelkiej broni, którzy wykonali cały 
szereg ćwiczeń z taką precyzją, że doprawdy wierzyć 
się nie chciało, że ludzie ci, 14 dni tylko pompier- 
ską uprawiali sztukę. Ćwiczeniami c. k. strażackich 
rekrutów, kierował zastępca naczelnika miejskiej 
straży ogniowej. p. Eliasiewicz, w obecności naczel- 
nika miejskiej straży ogniowej, p. Prauna, majora 
z komendy placu, p. Szaszkiewicza i sekretarza kra- 
jowego związku ochotniczych straży pożarnych, p. 
Szczerbowskiego. Nauki praktycznej w ciągu kursu, 
udzielał frekwentantom p. Eliasiewicz, przy pomocy 
sierżantów miejskiej straży, pp. Matuszewskiego 
i Mandia  Kursiści odebrali tylko wyksztalcenie pra- 
ktyczne, teorji pożarnictwa, nie objętej zresztą pro- 
gramem kursu, wykładać im nie było można, gdyż 
władali oni sześciu rozmaitymi językami. Byli mię- 
dzy nimi Polacy, Rusini, Węgrzy, Niemcy, Czesi 
i Rumuni, którzy prócz swojego własnego języka, 
nie władali żadnym innym. Po ukończonym popisie, 
przemówił krótko do żołnierzy major Szaszkiewicz, 
poczem wszyscy obecni fotografowali się. 

S. p. Mieczysław Dajewski. Dziś w nocy, 
po długiej chorobie, zmarł radca dworu, Mieczysław 
Dajewski, szef departamentu dla podatków pośrednieb, 
w krajowej dyrekcji skarbowej i dla spraw straży 


skarbowej, członek przybocznej rady celnej w Wie- 
dniu, oraz wyższego sądu dla spraw dochodów skar- 
bowycb. Š. p. zmarły, jako szef, otoczony wielką 
miłością swych podwładnych, był prawdziwym wzo- 
rem urzędnika obywatela, a straż skarbowa zawdzię- 
cza mu wiele. Wiadomość też o zgonie jego, wy- 
wołała wszędzie szczery żal. W szerokich kołach na- 
szego miasta, cieszył się Ś. p. zmarły wielką sym- 
patją i otoczony był powszechnym szacunkiem. 

Cześć jego pamięci | 

Bzy kwitną! ldylla majowa w całej pełni. 
Rozkwitają krzaki bzu na plantacjach miejskich, nie 
po to jednak, aby miało na czem spocząć oko 
przechodnia, ale aby. łobuzży rozmaitego wieku i 
gatunku, mogły sobie wieczorami rwać z nich 
bukiety nie tyle dla przystrajania swych apartamen- 
tów, ile dla sprzedawania na targu po parę centów. 
A u mas zapas kwiatów na publicznych miejscach 
tak potrzebny. Np. na placu Marjackim zapach bzów 
przynajmniej w części zrównoważyłby woń wydoby- 
wającą się stale jak rok długi, ze stanowisk fiakrów, 
wypoczywających całymi dniami na „koziełkach*. 

Strejk, a ruch budowlany we Lwowie. 
W ostatnich dniach dużo się mówi o hezrobociu, o 
strejku i t. d. Bezrobocie istnieje we Lwowie rze- 
czywiście i to od dwu lat, ale poprostu przymusowe 
i choćby istotnie przyszło do porozumienia praco- 
dawców z robotnikami, nie wiele to pomoże, bo 
nikt nie będzie w stanie, robotników tyle zatrudnić, 
ile ich istotnie żądnych jest pracy. Przyczyna tego 
leży w tem, że u nas nie ma w tym roku zupełnie 
ruchu budowlanego. Przeszliśmy się po ulicach Lwo 
wa, bardzo nawet dalekich i widzieliśmy bardzo 
wiele wprawdzie parceli budowlanycb, ale mie tylko 
pod budowę nieprzygotowanych, ale jeszcze na na- 
bywców czekających. Nabywców tych nie ma, bo 
i kredytu budowlanego nikt nie daje. Banki są 
ostrożne... Z publicznych budowli także niewiele ; 
wielkie koszary pod cmentarzem już pod dachem 
i tylko otynkować je trzeba. OQkoło ukończenia bu- 
dowy muzeum przemysłowego, także niewiele do 
zrobienia pozostało; tak samo kończy się gmach bi- 
bljoteki uniwersyteckiej, a o nowych gmachach rzą 
dowych, jak krajowa dyrekcja skarbu, nie ma dziś 
mowy. Miano też budować dyrekcję lasów i domen, 
ale się... rozmyślono. Tak stoją rzeczy obecnie 
i perspektywa na przyszłość niewesola. Na każdy 
sposób, nie ma we Lwowie zajęcia dla pięciu tysięcy 
ludzi, tylu bowiem chodzi bez roboby i jeżeliby na- 
wet strejk skończył się i pomyślnie dla obu stron, 
to chyba z 10 procent znajdzie robotę. A co 
z resztą? .. 

Znalazł swój swego. Wiadomo, że z okazji 
ostatnich wyborów uzupełniających do rady miejskiej, 
lwowski sztab stronnictwa ludowego, szukał sojuszni 
ków, gdzie się jeno dalo: wśród socjalistów, żydów, 
RusiRów, u przedmieszczan itd. Jaki jednak byl re- 
zultat tych paktów, dowiadujemy się z dzisiejszego 
Kurjera lwowskiego, który, zastanawiając się nad 
minioną akcją wyborczą, tak pisze o Rusinach: 

„Rusini dali zaledwie 130 kart do urny! Przyj- 
mując na naszą listę dwóch kandydatów Rusinów, 
chcieliśmy zapewnić wyborcom Rusinom jakąś re- 
prezentację w zarządzie miasta, kierując się poczu 
ciem sprawiedliwości. Z tego powodu ujadał na nas 
organ klki magistrackiej, jak zawsze perfidny, nia 
wspominając, że i lista miejska mieściła jednego 
kandydata Rusina 

„W taktyce wyborczej przyrzekli mam przy- 
wódcy Rusinów, przyjąć kandydatów ludowców na 
swoją liste. Wbrew zobowiązaniom opu- 
ścili jednak w liście ludowca Periera 
W ogóle doświadczyliśmy wielu zawodów, 
braku lojalności w dotrzymywaniu zobowiązań, z ró- 
żnych stron“... 

Biedny Kurjer ! On ich dotychczas nie znał! 

Otwarcie ogrodu w Colosseum nastąpi 
w niedzielę dnia 1 czerwca. P. Thorn postarał się 
o jaknajlepsze i jaknajwygodniejsze urządzenie miejsc 
w audytorjum letniego teatrzyku, a zarazem, o do- 
brą kuchnię, wydzierżawiając ją jednemu ze znanych 
restauratorów. Na okół miejsca zajmowanego przez 
publiczność, ciągnie się passage, ocieniony drzewa 
mi, wśród których wieczorem błyszczą setki koloro- 
wych lampek el ktrycznych, tworząc uroczy dla oka 
obraz. Jest to promenoire dla publiczności w czasie 
antraktów. Nowy program zapowiada się też świe- 
tnie, gdyż dyrekcja postarała się o wyborowe sily, 
na rozpoczęcie letniej kampanji. Przez otwarcie 
ogrodu w Colosseum, zyskuje Lwów nowe miejsce, 
gdzie po upelaych dniach letnich, będą mogli Lwo- 
wianie spędzać przyjemnie wieczory. 

Na pochwałę dla p. Thorna, należy 
fakt, że wszystkie napisy objaśniające 
wywieszane są tylko w języku polskim. 

Marsze ćwiczebne wojska nastręczają publi- 
czności opłakany widok. Wczoraj przedpołudniem, 
gdy oddział powracał z takiego marszu przez- ulicę 
św. Antoniego, jeden z żołoierzy był tak zmęczony, 
że spadł z konia i zemdlał. Zajęli się nim przecho- 
dnie, ponieważ nie było nikogo z wojskowości. Ocu- 
cili go i z trudem podnieśli znowu na siodło. Po- 
południu znowu, gdy wracali z ćwiczeń rezerwiści, 
aż trzech padło ich zemdlonych na ulicach. Jeden 
z nich leżał zemdlony na placu Dąbrowskiego, tak 
długo, dopóki nie nadszedł inny oddział powracają- 
cych żołnierzy. Odesłano go do koszar dorożką, al- 
bowiem nie było transportowych wozów, które za- 
zwyczaj w czasie marszu jadą za wojskiem Innych 
dwóch nieśli żołnierze. Zbyteczne dodawać, jakie 
wrażenie na przechodniach czyniły te wypadki i ja- 
kie słychać było komentarze. 

Potworna zbrodnia na cmentarzu. Przed 
czterema dniami, O letnia córeczka zarobnika, wra- 
cając ze szkoły do domu, zgubiła książkę. Zrozpa- 
ezona, szła, płacząc rzewnie. Wówczas zbliżył się do 
niej jakiś mężczyzna i dowiedziawszy się © prsy- 
czynie smutku przyrzekł kupić jej nową książkę. 
Dziewczę uwierzyło i poszło wraz z nieznajomym, 
który zaprowadzł dziecko na cmentarz Gródecki 
i tam dopuścił się na niem zwie zęcego gwałtu, po- 
czem umknął. Dziewczynka w okropnym stanie po- 
wróciła do domu i opowiedziała rodzicom o po- 
twornym wypadku. Na podstawie opowiadania dzie- 
cka policja wdrożyła poszukiwania i wczoraj areszto: 
wała zbrodniarza, króry po dłuższej indagacji, przy- 
znal się do czynu Jest nim 38 letni kelner, Karol 
Weber, człowiek żonaty. 

Na nic dobre chęci. Zoana jest bajecska o 
rzucaniu pereł między... nie bardzo ochędożne zwie- 
rzątka Ale ponieważ nie wielu jest ludzi na świe- 
cie, którzyby wyciągali naukę z bajek i przysłów, 
więc i magistrat lwowski postanowił po usunięciu 
targowicy z placu Krakowskiego, urządzić na kamie- 
nistym tym placu skwery, aby i ta część miasta 
otrzymała trochę „zielonego*. Okazało się jednak, 
że wydano darmo pieniądze na splantowanie miejsca 
koło bazaru, na darnie i trawę, bo dziś wygląda 
tam tak, jakby po onych zielonych skwerach horda 
Hunów przeszła. Robota to panów izraelowych, uwa- 
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żających trawniki za swą własność, rozmaitych indy- 
widuów, sanskilotów, którym wygodniej spać na tra- 
wie, niż na kamiennych stopniach bazaru itp. Nawet 
nie pomogły nie druty żelazne, skwery okalojące. Po- 
radzono sobie z nimi w zwykły sposób; w nocy 
przerywano je, a ponieważ tuż obok znajduje się 
lwowskie ghetto, więc i oko ludzkie więcej publi- 
cznej własności nie zobaczy. 

Aresztowanie ruskiego agitatora. Na po- 
leeenie prokuratorji państwa, aresztowano wczoraj 
w Tarnopolu subjekta tamtejszej „Narodnej Torho- 
wli“, młodzieńca 19-letniego, a ło pod zarzutem 
rozpowszechniania jakichś ruskich broszur. Sprawę 
otacza tajemnica  Aresztowanego odstawiono do 
sądu. 

Lichwiarze tarnopolsey. Porucznik Cou- 
denhowe, brat czeskiego namiestnika, zjawił się na- 
reszcie wezoraj w Tarnopolu do rozprawy, toczącej 
się przeciw lichwiarzom, którzy go mieli zrujnować. 

Grady w Galicji. Do dyrekcji krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń nadeszły w o- 
statnich dniach wiadomości o nowych  nawalnicach 
gradu, które od połowy maja spustoszyły plony 
w kilkunastu powiatach i okolicach. Szczególnie 
ucierpiały, okolice Boszczowa, Grwoźdźca, Kołomyi, 
Łopatyna, Mielnicy, Przeworska, Skałatu, oraz Za- 
stawny, Radowiec, Gurahumory i Storożyńca na Bu- 
kowinie. Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpie 
czeń natychmiast zarządziła czynności w sprawie 
zlikwidowania szkód, wyrządzonych zaasekurowanym 
właścicielom plonów. 

Seminarjum polskie w Cieszynie. Na 
wczorajszem posiedzeniu komisji parlamentarnej Ko- 
la polskiego w Wiedniu, jeden z członków Koła 
poruszył sprawę stanowiska Niemców, wobec semi- 
narjum polskiego w Cieszynie, wzywając Koło, aby 
energicznie zdjęło się tą sprawą, wobec prowokacji 
ze strony niemieckiej, Ów członek Koła miał się 
wyrazić: „Jeżeli Niemcy chcą wojny, to ją mieć 
będą*. 

W tej samej sprawie powiedzial p Michejda, 
że „Macierz szkolna* wniosła już prośbę do mini- 
sterstwa oświaty o pozwolenie, na utworzenie pry- 
watnego seminarjum polskiego w Cieszynie, przez 
pomyłkę nie załączono jednak statutu do prośby i 
ministerstwo oświaty dla tej niedokładności zwróciło 
prośbę bez skutku. Ponowna prośba z dołączeniem 
statutu będzie wkrótce wniesioną. 

Nie ma najmniejszego powodu, by rząd odmó: 
wil tej prośbie, a nawet nadanie temu seminarjum 
prawa publiczności, nie może ulegać żadnej kwestji, 
jeżeli szkoła będzie odpowiadać wszelkim wymogom 
ustawy szkolnej. 

Chodzi tylko o to, aby Koło polskie energicznie 
tę sprawę poparło. 

Z więzienia gnieźnieńskiego, wyszedł one- 
gdaj p. Paliński, redaktor Lecha. Przeby! w niem 
4 miesiące, za rzekome przestępstwa prasowe. P. Pa- 
lińskiego powitało u bramy więziennej lczne grono 
przyjaciół i życzliwych, ofisrowując mu wieńce i bu- 
kiety Dom przyczdobiono w kwiaty i transparent 
z napisem: „Witamy!*. 

Nowy zamach w Rosji. Prywatne wiad?» 
mości z Petersburga donoszą o usiłowanym zamachu 
rewoiwerowym na gubernatora charkowskiego ks. 
Oboleńskiego. Strzał chybił Sfery rządowe usiłują 
podobno utrzymać ten wypadek w tajemnicy. 

Wybuch w fabryce broni. W Połtawie 
eksplodował wielki zapas amunicji, znajdującej się 
w tamtejszej fabryce broni i nabejów. Eksplozja była 
tak straszną. że yszelkie próby ratunku gmachów 
okazały się ziemie. Fabryka zgorzała doszczętnie. 
Szkoda wynosi 6 Foiliodów rubli. 
ogień był podłożony. 

Bkandaliczna sprawa pani Humbert w 
Paryżu wikła się coraz bardziej. Obecnie wychodzi 
na jaw, Że pani Humbert nie posiada wcale córki 
(Ewy), lecz chłopca 18-letniego, którego matka w 
celach oszukańczych przedstawiała jako dziewczynę 
Działo się to z tego powodu, ponieważ stary Craw- 
fort miał w testamencie rzekomo rozporządzić, że 
jeden z jego synowców ma się ożenić z córką p. 
Humbert. Dlatego też p. Humbert trzymała tę córkę 


Przypuszczają, Że 


| w pogotowiu dla większego uprawdopodobnienia swe- 


go osznstwa. Osoby, które znały rodzinę Huraber- 
tów, dziwiły się często, że Ewa Humbert ma niski 
głos męski i jest nadzwyczaj wysokiego wzrostu. 

L KTAjn. 

Delatyn. (Z obawy przed asenterunkiem). 
Ciekawa i niezwykła zbrodnia, uszkodzenia własnego 
ciała, była przed kilku dniami przedmiotem rozprawy 
w tutejszym sądzie. Ażeby się zabezpieczyć przed 
asenterunkiem i ażeby uniemożliwić sobie raz na 
zawsze, służenie w armji, nie zawahało się 8 tu 
tejszych żydków przed czynem tak okropnym, jak 
dobrowolne pozbawienie się słuchu. Dla osiągnięcia 
tego celu, odważni ci obywatele państwa, poprzekłó- 
wali sobie nawzajem ostrem narzędziem, bębenki 
w uszach. Operacja ta jednak nie odniosła pożą- 
danego skutku, bo Żandarmerja sprawę wykryła, 
oględziny lekarskie stwierdziły stan rzeczy i mimo 
tak ` widocznego braku ochoty, stawania w szeregach 
obrońców ojczyzny, zostali zaasenterowani, a prócz 
tego skazani na surową i zasłużoną karę. 


* Colosseum pod dyrekcją Ernesta Thorna Od 16 do 
31 maja. Zupełaie nowy wspaniały program. Miss Arra 
Mozza, najsławniejsza artystka na kole. Rivas & Di- 
xas, najwspanialsze igrzyska ikaryjskie na żywym pis- 
destale. 12 Tilly Bebe, l4-letnia dziewczynka ze 
swoimi abisyńskimi lwami. Trio Braatz, nmajznako- 
mitsi artyści na linie Les Blavot, francuski duet 
ekscentryczny. Zagadka wszystkich zagadek Miss Ada, 
mistyczny globus na wysokiej linje spiralnej. Mlle 
Marja Bollero, tancerka transformacyjma. La 
Claires, duet ekscentryczny. Fonokinema-Teatr, 
z nową serią obrazów. — Orkiestra 80 p. piechoty. — 
Codzienaie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielę | święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudnin po cenach zniżonych, 
i o godzie 8-mej wieczorem po zwykłych cenach. (w piątku 
Higu-Life. 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna nl Karola Ludwika 9. 

* Wielką wycieczkę do Zimnej Wody nrządza lwowska 
straż ochotnicza ogniowa „Śvkoł* w niedzielę dnia 1 
czerwca b. r. z nader nrozmaiconym programem. Wstęp 
20 ct., bilet familijny na 4 osoby 60 ct Odjazd z głó- 
wnego dworca o godzinie 3 minut 51 (czas lwowski). — 
W razie niepogody wycieczka odbędzie się w następną 
niedzielę. 

= Z „Sokoła“. Polskie Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* we Lwowie urządza w niedzielę dnia 1 czerwca 
b r. o godzinie 5 popołudniu wielką zabawę dziecianą 
przy muzyce na boisku przy ulicy Cetnerowskiej koło 


parkn Łyczakowskiego, za wstępem 10 hal 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz pierwszy „Nierówne 
miara", temat do dramatu w 4 aktach dra Sydona 
Friedberga. W głównych rolach wystąpią panie: 
Węgrzynowa, Bednarzewska, Gostyństa, Milowska 
Jankowska, Solska, Wojnowska, Otrembowa, Ogiń- 


ska, Rybicka ; pp.: Adwentowicz, Solski, Stanisławski, 
Hierowski, Feldman, Kliszewski, Kwiatkiewicz i Ko- 
siński. 

Jutro w niedzielę pepołudniu o godzinie 37/, 
„Nasze szwaczti*, obraz sceniczny w 5 aktach ze 
śpiewami i tańcami przez Zygmunta Przybylskiego. 
— Wieczorem o godzinie 7*/, „Piękna z Nowego 
Jorku“, operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach H. 
Morton'a, muzyka G Kerkera. Pan Adam Okoński, 
wystąpi w roli Harry'ego. 

W poniedziałek „Nierówna miara*, temat 
do$dramatu. 

We wtorek „Wieczór Trzech Króli", kome- 
dja w 5 aktach, a 8 odsłonach W. Szekspira. 

Z, teatru. Z dniem 1 czerwca rb, wszystkie 
przedstawienia wieczorne, rozpoczynać się będą o go- 
dzinie 7/4. 


Teatr. 


(Jubileusz Franciszka Wysockiego). 


Pedniosłą, a w życiu artystów rzadką chwi- 
lę obchodził wezoruj teatr lwowski, czcząc uro- 
czystym obchodem 30-letnie zasługi jednego, z 
najwybitoiejszych swoich pracowników, artysty 
i reżysera dramatu, p. Franciszka Wysockiego. 
Za tyle pięknych chwil artystyczaego zadowole- 
nia, jakie przez lat szereg nastręczył publiczno- 
ści wczorajszy jubilat, za gorliwą, a skuteczną 
pracę nad duchowym rozwojem sceny narodo- 
wej, wreszcie za obywatelską działalność, ten 
jeden wie zór, będący wyrazem uznania kole- 
gów i publiczności, jest może dlań najmilszą 
nagrodą, bo dowodzi, że praca, w którą arty- 
sta tchnął całą swą duszę i serce, nie prze- 
brzmiała bez echa w umysłach i sercach wspól- 
rodaków. 

Trzy sztuki dramatyczne, oraz monolog 
złożyły się na program wicczoru. Z uwagi je- 
dnak na cechę obchodu, pomimo kunsztownej 
gry p. Fiszera w komedji Świderskiego „Josie- 
nią,” doskonałej sylwetki majora, jaką dal p. 
Chmieliński w obrazku Rydla „Na marne“ i 
wogóle poprawnego wykonania wszystkich utwo- 
rów, nie scena tym razem zajmowała publi- 
czność, ale osoba jubilata, którego za każdem 
ukazaniem się przyjmowano huraganem okla- 
sków. Już w czasie pierwszej komedyjki, kiedy 
p. Wysocki wyszedl, jako służący Wicek („Je- 
sienią*) oklaski i wołania trwały przez kilka 
minut. Atoli punkt kulminacyjny owacji przy- 
padł po wygłoszeniu przez jubilata bajek Sa- 
balowych, jednej spisanej przez Sienkiewicza, 
drugiej zaś przez Piotrowskiego. Gdy artystę 
wywolano, posypał się z audytcrjum formalny 
deszcz kwiatów, scena zaś zapełnila się arty- 
stkami i artystami dramatu, zebranymi w kom 
plecie. W ich imieniu przemówił w wymownych, 
a podnioslych i serdecznych wyrazach p. Wla- 
dysław Woleński, podaosząc zasługi i cechy 
charakteru jubilata, które zjednały mu uznaie 
u ogółu, a miłość i szacunek wśród kolegów. 
Z widocznem wzruszeniem odpowiedział na tę 
piękną przemowę p. Wysocki. Podniósł prze- 
dewszystkiem swą wdzięczność dla ukochanego 
Lwowa, jako rodzinnego miasta, dla publiczno- 
ści, co go darzy sympatją, dalej dla prasy, a 
wreszcie dla koleżanek i kolegów, którzy tyle 
okazują mu przyjaźni i sympatji. Słowa mo- 
wcy publiczność kilkakrotnie przerywalła frene- 
tycznem brawem. Odczyłana nas'ępnie szereg 
ważniejszych pism i tełegramów, jakie w dniu 
uroczystym otrzymał jubilat, jako to: od pre- 
zydenta miasta, dra Małachowskiego imieniem 
komisji artystycznej, od dyrekcji krako wskiczo 
teatru i osobny od tamtejszych artystów, oraz 
od wielu przyjaciół i wielbicieli talentu. Tym- 
czasem na scenie złożono cały stos wieńców i 
podarków. Wymienimy przynajn:niej niektóre, 
niemożliwe bowiem bylo na rszie s isa :ie wszy 
stkich. I tak: dyrekcja teatrı w uz z artysta- 
mi ofiarowała srebrny wien'cw. r' lo artyści od 
siebie zloty łańsuch do zegar.a; były dyrektor 
teatru hr. Skarbka, p. Heller, wieże: srebrny; 
wspaniałe wieńca z wawrzynu i kwiatów nada 
slali: b. dyrektor teatru p. Barącz, Kolo lite- 
racko-artystyczae, kilku kolegów i caly długi 
zastęp osób prywataych. Imponująca owacja 
sprawiła na uczestnikach głębokie wrażenie i 
jeszcze więcej wzmocniła nić szczerej sympatji 
pomiędzy publicznością a zasłużonym artystą. 

Wieczór zakończono „Werblem domowym,“ 
jako sztuką, w której przed 80 latami jubilat 
po raz pierwszy wystąpił na scenie w roli chlo- 
pczyny Józefka. Jakie wówczas święcił tryum- 
fy (było to podobac w Belzie), nie wiem, ale 
chyba i wtedy nie malowało się na jego twa- 
rzy wzruszenie większe, niż wczoraj... 


Likwidacja galie. banku kredyt. 


Na dziś, godzinę 10 przed południem, zwo- 
lane zgromadzenie komitetu likwidacyjnego ga- 
licyjskiego banku kredytowego mialo przebieg 
niezmiernie... oryginalny. 

O godz. wpół do 11 zajęli swe się miejsca. 
p. starosta Hołodyński, jako komisarz rządowy 
i notarjusz p. Onyszkiewicz. 

Na miejsce prezydjałne wstępuje p. dyre- 
ktor Zakrzewski i odczytuje list, stosowany doń 
przez komisję rewizyjną, złożoną z pp. Majew- 
skiego, Ulmera i Lewakowskiego, w którym ko- 
misja ta uwiadarnia go, że dotyczas nie była w 
stanie sprawdzić rachuuków. 

Wobec tego przeprasza p. Zakrzewski obe- 
cnych i stwierdza, że zgromadzenie cdbyć się 
nie może, odkłada też je, aż do czasu, dopóki 
komisja rewizyjna nie ukcńczy swojego elabo- 
ratu i komitetowi go nie przedłoży. Wobec tego 
rozwiązuje zgromadzenie. 

Pp. dr. Łopkcwski, Wiełowiejski i Schūtz 
żąda'ą głosu, p. Zz:krzewski jednak wychodzi z 
za stołu prezydjalnego i z sali. Komisarz rzą- 
dowy zbiera ze stolu papiery, dr. Łepkowski 
zwraca sę doń z prolestem i twierdzi, że 
zgromadzenie bszarawcie zostało rozwiązane, 
albowiem prócz spa'*ozdania komisji rewiżyj- 
nej, znajduja się jis e e 6 innych puaktów na 
porzą lku dziennym, które załatwić należało. 
Zamiast odpowiedzi, komiszrz rządowy wskazał 
na opróżnione miejsce przewodniczącego i wy 
szedl wraz z notarjuszem. 

Pozostali, po kró siej naradzie poufnej, u- 
chwalili wysłać do namiestnika deputację z 
zażaleniem na komisa:za rządowego, z powodu, 
iż przez opuszczenie sali uniemożliwił obrady i 
z prośbą o wyzna żenie innego komisarza. J1- 
ko delegaci do namiestni*a, udrli się pp. Wie- 
lowiejski i Schóte, inni zaś czlonzowia zgroma- 


dzenia pozostali w sali, oczekując na rezultat" 
Tymczasem do sali, która jest biurem, wożni 
wnieśli biurka i pulty, usuwając krzesła, o ile 
kto na nich nie siedzial. 

Protest do namiestnka bodpisali: Antoni 
Bohdanowicz, dr. Ludwik Schalay, dr. Józef 
Łepkowski, Józef Łada, Henryk Klossowski, dr. 
Heuryk Wielowieyski, Teodozy Młocko, dr. Le- 
on Zion, Adolf Schitz i Józef Olszewski. 

W międzyczasie odczytał jeden ze zgroma- 
dzonych ziejący bolem list jednego z akcjonar- 
juszów, nieuleczalnie chorego starca, poliiy- 
cznego emigranta z Rosji, który cały swój ma- 
jątek ulokował w akcjach banku i obecnie w 
największej pozostaje nędzy. List ten wywarł 
na zgromadzonych przygnębiające wrażenie. Li- 
stów podobnej treści kursowalo po sali więcej. 

Około godz. 1 z południa delegaci powró- 
cili od namiestnika, który dał odpowiedź, iż nie 
ma wpływu na komisarza rządowego, bo ten 
działa samoistnie, że jednak zgromadzenie ma 
prawo obradować także w nieobecności komi- 
sarza rządowego, byle był obecnym notarjusz. 
P. namiestnik nie może jednak zapewnić z gó- 
ry, czyli właściwa władza uzna uchwały za pra- 
womocne. 

P. Szalay, nawiązując do odpowiedzi p. na- 
miestnika, że komisarz rządowy jest samodziel- 
nym i namiestnik nie może dawać mu rozka- 
zów, proponuje wniesienie protestu z powodu, 
iż pogwałcono prawa akcjonarjuszów przez nie- 
dopuszczenie do odbycia walnego zgromadzenia. 

Wobec tego, na wniosek p. Szalaya, zgro- 
madzeni postanowili zaprosić inaego notarjusza, 
celem sprawdzenia liczby obecnych członków i 
reprezentowanych udziałów, oraz celem spisa- 
nia protokołu obrad. Po chwili przybył substy- 
tut notarjalny, p. Kuryłowicz Eugenjusz, a prze- 
wodnictwo zgromadzenia objął najstarszy wie- 
kiem p. Antoni Bogdanowicz. 

W dalszym ciągu proponuje mowca wyra- 
żenie wotum nieufności pp. Likwidatorom za 
to, że otrzymawszy 28 maja zawiadomienie 
o braku bilansu, nie odwolali zgromadzenia i 
narazili członków na koszta i trudy dalekiej po- 
dróży i że wogóle spóźnili się z ulożeniem bi- 
lansu, co w rezultacie udaremnia już trzecie 
z kolei walne zgromadzenie. 

P. Szalay wnosi nadto, aby żądać natych- 
miastowego zwołania nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia w myśl $ 40 lit. e) z następują- 
cym porządkiem dziennym : 

1) zbadanie rachunków i bilansu, 

II) udzielenie wotum nieufaości pp. likwi- 
datorom i wybranie nowych, albowiem zgro- 
madzeni członkowie mają uzasadnione podsta- 
wy do przypuszczenia, że ciągle udaremnianie 
zgromadzeń akcjonarjuszy musi mieć głębsze 
jakieś przyczyny. 

Przewodniczący stwierdził, że wnioski p. 
Szbalaya zostały przez gromadzenie jednogło- 
śnie przyjęte, poczem o godzinie 1 minut 30 
zebranie zamkną. 


Strejk robotników budowlanych. 


Dziś rano — jak to donieśliśmy, — miała 
się w ratus u odbyć wspólna konferencja, ce- 
lem ostatecznego załatwienia sprawy strejku 
budowlanego. W konferencji tej mieli uczestni- 
czyć delegaci robotuirów budowlanych, maj- 
strów i architektów budowniczych. Dwie pierw- 
sze kategorje jawiły się w komplecie, natomiast 
ci trzeci nie przybyli, jakby umyśłnie, aby spra- 
wy nie załatwić. 

Robotnicy tymczasem w liczbie około 1000, 
jawili się rano o godzinie 8mej przed Kasą cho- 
rych na ulicy Ossolińskich, gdzie ich dyrektor 
kasy p. Żelaszkiewicz poinformował o stanie 
sprawy i wezwał, aby byli spokojni. Wezwanie 
to nie wystarczył» i cały tlum ruszych przed 
ratusz, aby tam wyczekiwać końca sprawy i 
rokowań 7 majstrami. W ślad za robutnikami 
zjawili się też i dwaj komisarze policji: ps. Ły- 
sakowski i Reinlaad:.r z 10 żołnierzami i obsa- 
dzili ratusz, przed którym stali robotnicy spo- 
kojnie, ale stanowczo oświadczający, że nie u- 
słąpią, póki nie będzie końca, tak, lub owak. 

Aby sesję umożliwić, posłino po paru ar- 
chitektów, iżby przyjechali do ratusza, a tym- 
czasem czekano. W międzyczasie jeden z robo- 
tników istotnie z głodu zemdlał. Policyjni ko- 
misarze postarali się o wino dla ocucenia go. 

Okolo godziny 11-tej udała się do namie- 
stoika deputacja robotników, prosząc go o in- 
terwencję. Namiestnik przyrzekł użyć całej ever- 
gji, aby o ile to możliwe, żądaniom robotników 
zadość się stało. 

W chwili, gdy to piszemy, sytuacja jest 
bardzo naprężoną i jak się dowiadujemy, wła- 
dze beznieczeństwa całkiem serjo cbawiają się 
smutnych następstw zmowy. 

Na komplet czekano nadaremnie do wpół 
do 1-szej, a gdy do tej pory nie jawili się pp. 
budowniczowie, odroczono konferencję do go- 
dziny 4 po południu. 

Robotnicy czekają tedy do popołudaia, a 
tymczasem poszli na obiad, jeżeli który z nich 
ma coś takiego, co się zwykle u nas obiadem 
nazywa. 

W mieście spokój. 


e Rada państwa. 


(Telegram Dziennika polskiego). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 31 maja 
częło się o godzinie '/,11. 
Handel terminowy zbożem. 


Po nd:zytaniu interpelacyj i wniosków roz- 
począł się dalszy ciąg dyskusji generalnej nad 
ustawą o zniesieniu handlu terminowego zbo- 
żem. 

Przemawia generalny mowca pro posel 
Peschka. 5 


Posiedzenie izby panów. 


Wiedeń 31 maja. Izba panów zebraia 
sie o wpół do 11 na posiedzenie i prowadzi 
w dalszym ciągu dyskusję hudżetową mianowi- 
cie nad budżetem ministerstwa handlu. 

W dalszym ciągu izba panów przyjęła 
budżet ministerstwa kolejowego i sprawiedliwo- 
ści, oraz wszystkie inne działy budżetu. 

Następnie na wniosek ref-renta izba przy- 
stąpiła do trzeciego czytania budżetu i przyjęła 
budżet cały w trzeciem czytaniu. 

W końcu odbyło się posiedzenie tajne z 
powodu pewnej sprawy nietykalności poselskiej. 


Posiedzenie rozpo- 


Batysty 


perkale i satyny 


i piki, białe i kolorowe zefiry, 


polecają najtaniej 


Bande! płócien i stołowej bielizny 
Antoniego Gudiensa 


następcy 


K. MIESZKOWSKI i A. SOŁTYS 


we Lwowie 


plac Marjacki 1. 4 
Hotel Europejski. 238 


Eba uchwaliła wydać sądowi hr. Romana 
Potockiego i hr. Emila Baworowskiego, ściga- 
nych o grę hazardową w Jockey Clubie. 


Tow. Wzaj. kredytu. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 

Kraków 31 maja. W dalszym ciągu 
zgromadzenia Tow. wzaj. Ubezp. po zagajeniu 
prezesa, referował p. Michał Garapich imie- 
niem rady nadzorczej sprawozdanie i wnioski 
co do wyniku operacyj w dziale ubezpieczeń 
od ognia. 

Zabezpieczono wartości na 1,420,356.417 K. 
Zebrano premij na kwotę 9,093 991 K. Wypad- 
ków pożaru było 5791, więcej o 617. 

Po interpelacji deleg. Łukasiewicza, który 
żalił się na zbyt wielkie koszta administracyjne, 
i po wyjaśnieniach dyr. Romera, że pośród 30 
Towarzystw Ubezpieczeń w Austrji — krakow- 
skie zajmuje miejsce 24 te pod względem wy- 
sokości kosztów administracji, (tamtych 23 to- 
warzystw ma koszta większe) — udzielono dy- 
rekcji absolutorjum. 

Następnie referował p. Garapich o dziale 
gradowym, a p. Konstanty Lipowski o dziale 
ubezpieczeń na życie. W dziale ubezpieczeń na 
życie byl rok ubiegły najpomyślniejszym z 
dotychczasowych. Zgromadzenie uchwaliło dy- 
rekcji absolutorjum i przyjęło do wiadomości 
rozdzial zysku. 

Następnie wylosowano 8 członków rady 
nadzorczej, których mandat po upływie trzech- 
lecia według statutów się kończy. Wylosowani 
mianowicie zostali: 

Hr. Antoni Wodzicki, Mieczysław Urbański, 
hr. Klemens Dzieduszycki, Marjan Dydyński, 
Zdzisław Obertyński, Konstanty Lipowski, Breuer 
Jan, Władysław Kraiński. 

Po wspólny obiedze delegatów Tow. wzaj. 
ubezp., urządzonym w Grand hotelu, odbyło się 
drugie ogólne posiedzenie po godz. 5. Do rady 
nadzorczej wybrani zostali: Na lat sześć: zo- 
kręgu Kraków miasto, dr. Konstanty Lipowski, 
z okręgu Lwów-Przemyśl, Jan Breuer, z okręgu 
Brzeżany- Taraopol, Klemens hr. Dzieduszycki, 
z okręgu Złoczów-Żółkiew, dr. Zdzisław Obertyń- 
ski, z okręgu Bochnia-Nowy Sącz, Marjan Dy- 
dyński, z okręgu Jaslo: Sanok, Mieczysław Ur- 
bański, z ogólnego wyboru Antoni hr. Wodzicki 
i dr. Władysław Kraiński. Na trzy lata w miej- 
sce marszalka kraj. Andrzeja hr. Potockiego i 
dep. Dobka, wybrano Mieczysława Sędzimira i 
Kazimierza Agopsowicza, a do komisji rewizyj- 
nej Zdzisława Włodka. Na tem prezes Męciński 
o godz. 7 wiecz. zamknął obrady. 


Interview z Buelowem. 
(Telegr. „Dzien. Pol.*) 
Paryż 31 maja. 

Figaro cglasza interview z kanclerzem Bue- 
lowem. Buelow mówił: Co się tyczy sytuacji 
międzynarodowej, wszędzie tak samo jak w Ber- 
liuie uznają, że położenie jest obecnie uspoka- 
jające i to bardziej, aniżeli dawniej. Odnowie- 
nie trójprzymierza, jakkolwiek jeszcze nie do- 
konane, jest jednak pewne. 

Na uwagę korespondenta, Że trudności w 
kwestji traktatów handlowych mogą opóźnić 
odnowienie trójprzymierza, wyraził Buelow prze- 
konanie, że rzecz ta ma się właśnie przeciwnie. 
Rokowania handlowe prowadzi się osobno, a 
tem łatwiej one pójdą, że mamy co do Austrji 
i Włoch, do czynienia z narodami zaprzyja- 
źnionymi. 

"Trójprzymierze nie podlega żadnej zmianie. 
Pozostaje ono jak dotąd sojuszem defenzywnym 
i pokojowym. Buelow może tylko przyłączyć 
się do wywodów Prinettiego i Gołuchowskiego. 
Może potwierdzić oświadczenie Prinettiego, że 
trójprzymierze nie zawiera Żadnego artykulu, 
zwróconego przeciw Francji. Sojusz rosyjsko- 
francuski jest zarówno jak trójprzymierze rękoj- 
mią pokoju i bezpieczeństwa. Te obie wielkie 
kombinacje europejskie, wydają się być filarami 
gmachn pokoju. Wrażenie uroczystości peters- 
burskich jest wyborne. Wszędzie z zadowole- 
niem przyjęto poprawne i serdeczne przemó- 
wienia. Loubet wywiązał się ze swego zadania, 
jak w każdej innej sposobności— z taktem i go: 
dnością. Stanowisko Niemiec co do kwestji 
morza śródziemnego jest nie zmienione. 

Co się tyczy Chin, pragniemy tam utrzyma- 
nia pokoju i zabezpieczenia naszego ruchu han- 
diowego. Co do Marokka, kwestja ta nie nale- 
ży do tycb, które bezpcśrednio zajmują uwagę 
naszej dyplomacji. Nasze okna nie wychodzą 
na morze śródziemne. Można się cieszyć, że 
Francja i Włochy w tej sprawie się porozumia- 
ły. W Niemczech obecnie są dwie kwestje na po- 
rządku dziennym: Kwestja polska i sprawa clo- 
wa. Nasza polityza wobec Polaków szanuje ich 
konstytucyjne prawa, ale nie musi być stanowczo 
narodową. Niemcy z wytkniętej drogi nie ustą- 
pią. Caprivi sądził przez chwilę, że inna droga 
będzie lepszą; zobaczył, że ni. miał słuszności. 
Buelow ilustrował swe wywody takim przykła- 
dem: Gdybyśmy do tego parku, który przed 
sobą widzimy, wpuścili 10 zajęcy i 5 króhków, 
to na przyszły rok zaaleźlibyśmy w nim 15 
zajęcy i 10 królików. Wobec podobnego zja- 
wiska, będziemy na polskich kresach bronili za- 
razem jedności i interesów naszego państwa. 
Co do kwestyj cłowych i taryfy, są one zawi- 
klane, ale mowca sądzi, że niemiecka polityka 
jest zupełnie słuszna i odniesie sukces. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja. 

Wiedeń 31 maja. Sytuacja jest bardzo 
naprężona. Młodoczesi obstają przy swej u- 
chwale niedopuszczenia do obrad nad ustawą 
o podatku od biletów kolejowych. Rokowania, 
aby Czechów zniewolić do ustępstwa, są w 
toku. Gdyby nie przyszło do zgody, to w po- 
niedziałek odbędzie się ostatnie posiedzenie 
parlamentu. 

W komisji budżetowej wre cicha obstruk- 
cja przeciw załatwieniu ustawy o subwencji 
dla Towarzystwa dunajowego- 

Dziś zebrsła się znów komisja i nadspo- 
dziewanie w komplecie. Ale już po dwóch prze- 
mówieniach p. Lennich uczynił wniosek, aby 
obrady przerwano, ze względu ma odbywające 
się plenarne posiedzenie izby. 

Przewodniczący p. Kathrein sprzeciwił 


„ maja. 


się temu. P. Pernersdorfer raz jeszcze do- 
magał się przerwania obrad, na co mu p. Ka- 
threin rzekl: zachowuj się pan przyzwoicie. 
P. Pernerstorfer oburzył się tem, powstała wsku- 
tek tego sprzeczka, poczem p. Kathrein 
oświadczył się, iż ustępuje tylko przemocy i za- 
mknął posiedzenie. 

Praga 31 maja. Połiżik tlumaczy stano- 
wisko Czechów tem, że nie mają zaufania do 
p. Koerbera. P. Koerber rzekł raz, iż nie ma 
ochoty zasiadać w fotelu trosk językowych. 
Tymczasem Czesi chcą go zmusić, aby w fotelu 
tym zasiadi i aby przystąpił do rozwiązania 
kwestji językowej. P. Koerber nie daje jeszcze 
za wygraną i prowadzi rokowania. Cchwiejne 
atoli dotychczas stanowisko jego, nie napawa 
Czechów zaufaniem. 

Bocjaliści czescy a Młodoczesi. 

Wiedeń 31 maja. P. Klofacz wy- 
stosował do przewodniczącego klubu młodo- 
czeskiego list, w którym wobec tego, iż Młodo- 
czesi po uchwaleniu budżetu weszli zaów na 
drogę polityki wolnej ręki, proponuje on, aby 
wspólnie z jego frakcją, starali się o równou- 
prawnienie języka czeskiego, w pierwszym rzę- 
dzie w parlamencie przez wnoszenie intorpeia- 
cyj w języku czeskim i domagania się odczyty- 
wania ich w pełnej osnowie. 

Przegląd wojsk. 

Bruk n. Litawą Cesarz przybył tu 
dziś rano na przegląd wojsk. Powitali monar- 
chę: kamendant korpusu Uexküll i naczelnicy 
władz. Cesarzowi towarzyszyli arcyks. Rajner, 
trzej generalni inspektorowie wojsk, gen. in- 
spektor artylerji Kropatschek i zagraniczni atte- 
chés wojskowi. Cesarz odbył przegląd 6, 62 i 
43 pp., oraz 1 pp. obr. kraj. Przegląd zakoń- 
czył się skombinowanem ćwiczeniem. 

Sienkiewicz w Oblęgorku. 


Warszawa 31 maja. Sienkiewicz ba- 
wił onegdaj w Oblęgor.u przez 1 dzień, w celu 
rozejrzenia się po posiadłości. Włościanie powi- 
tali go cblebem i solą. Wystawiono bramę try- 
umfalną, ubraną zielenią i kwiatami i ozdobio- 
ną literami H. S. Sienkiewicz wrócił na drugi 
dzień do Warszawy. Za dwa tygodnie przenie- 
sie się do Oblęgorka na stałe z rodziną i prze- 
pędzi tam lato z dala od wrzawy wielkomiej- 
skiej. 

Defraudacja. 

Warszawa 31 maja. 
fraudację kwoty 50.000 rubli w biurze naczel- 
nika kraju, Czertkowa. Defraudację popełnił 
nipjaki Karacejew, pomocnik referenta general- 
gubernatora, przez przeciąg 2 lat. 


Karliści. 


Madryt 31 maja. Agencja Fabra donosi 
z Barcelony, że aresztowano tam wielu Karli- 
stów. 


Odkryto tu de- 


Konwencja cukrowa. 

Berlin 31 maja. Onegaj rozpoczęły się 
obrady komisji dla ustawy o podatku cukro- 
wym. Przyjęto bez dyskusji zniesienie drugiej 
i trzeciej części ustawy istniejącej. Przy arty- 
kule II., który ustanawia podatek od cukru w 
wysokości 16 marek za cetnar metryczny, nie- 
którzy posłowie zażądali stopniowego zniżenia 
cła, względaie podatku od cukru. Sekretarz sta- 
nu Thielmann obawia się, że przez przyję- 
cie tych wniosków, zmniejszylyby się zanadto 
dotkliwie dochody państwowe. Trzeba się i tak 
liczyć w przeszłym rokn z deficytem 70 do 80 
miljonów. Minister skarbu Rheinbaben 
zwraca również uwagę, że obecna sytuacja fiaan- 
sowa państwa wymaga wielkiej ostrożności i 
i oświadcza, że jest zamiar podwyższenia po- 
datkn od piwa i tytoniu. 


Kraków 31 maja. Zastępstwo dyr. krak. 
okręgu skarbowego, z powodu zgonu hr. Dzie- 
duszyckiego objął radca skarbu Drak. 

Pogrzeb odbędzie się dziś o 5 popołuduiu. 
Na cmentarzu ma przemawiać radca Drak. 7 
okręgu przybyło na pogrzeb wielu urzędników. 


-- Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie targowe lwowskiej izby ku- 
pieckiej.j Lwów 30 maja. Ceny w wal. kor. po 
50 kg. netto (paritas) Lwów bez akcyzy. Pszenica 
prima 0'0—0'0, średnia 9'50—9'75 Żyto prima 
000— 0:00, średnie 7:10—37:30. Jęczmień browar- 
ny 6:50 — 6*75, pastewny 6*25—6*50. Owies dworski 
7:80—8'10, chłopski 0:00—0:00. Kukurudza pri- 
ma 6'10— 6'30, średnia 5'90 -6'—. Rzepak zimowy 


11:00—11'25. Len 00 00—00'00. Siemie 00:00 
do 0'00. Koniczyna czerw. prima —'— do —' -, 
średnia —'— do - *—, biała prima śred. —*— do 
000, szwedzka —' — do —*—. Anyż płaski 24' — 25, 


okrągły 25—26*. Tymotka 28: — do 38' —. Groch 
do gotowania 850—9:00, groch pastewny %' — 
do 7'25. Bobik koński 6'10 — 6 30. Wyka 7: — 7-25. 
Otręby 3:75—4'. Chmiel 0 —0. Spirytus kontyngent 
loco Lwów wraz z podst. 90 k. 00:00—00 00, 
loco Lwów bez podatku 34:00 - 34:25, stacje Tar- 
nopol-Brody 32'00—32 25, loco stacje Sokal-Jaro- 
sław 3225- -33, stacje Husiatyn-Stanisławów 31'75 
do 32:00. Cena bez wszelkich kosztów za spirytus 
gotowy po 10.090 litr. Escont loco Lwów 17:03 do 
17:25. 
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 31 
(Dziś  motujsmy za 100 klg. loco 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
19:30 do 19:60, pszenica ma termins od 15— 
do 16—; żyto gotowe od 14:— do 1450, 
żyto na termins od 1150 do 12—; owies 
ebroczny gotowy od 15:80 do 1640, owies 
obroczny na termins od 10 — do 11—; jęczmień 
pastewny od 12 5Odo 13:—, jęczmień browarnisny 
od 13— do 14:—; rzepak nowy od 2150 
do 2250; lnianks —*— do —'—; groch paste- 
way 13*— do 15'—, groch do gotowania 16 50 
do 20—; wyka 14'— do 15*—; bobik 12 50 do 
13*—; hreczka 15 60 do 16 50; kukurydza nowa 


1260 do 13'—, kukurydza stara — — do — —; 
ehmiel za 56 kilo —'— do —*—; komiczysk 
szerwona —'— do —'—, koniczyna biała —' - 


do —'—, koniczyna szwedzka — — do 
tymotka —*— do —'—. 

Spirytus partas Tarnopol gotowy za 50 litr. 
od 18 — do 1625; ekskontyngentowy od 8'40 
do 8 60. 

Usposobienie niezmienne, ruch ograniczony. 

-— Wiedeń 31 maja. (Gielda sbo- 
sowa). (Kursa w koromash i po 50  kilogramów)- 
Pszemiea ma wiosnę od —'— do ——, na maj. 
czerwieu od 9'24 do 925, ma jesień od 8 06 
do 807, żyto ma wiosnę od —— do — —, 


Restauracje 


DZIENNIK PƏLSKI z dnia 1 czerwca 1902 r. 


Ra  raaj-szerwiee od 765 de 7686, na jesień 
od 705 do 706- kukurydza mā maj-ezerwias 
od 547 do 548, na ezerwiec-lipiec od 
do —'—, ma lipiec-sierpień od 550 de 
na sierpień-wrzesień od —*— do —*—, na wrze- 
sień-październik od —'— do —* owies wa wio- 
sea od —— do —'—, wa móaj'ezewie* ed 7'52 
do 753, na jesień oì 614 da 615  zzspak 
ue sierpień-wszezień od 12:15 do 1225 olsi 
rispakowy ma kwiecień-maj od — de --—* , 
me wrzesień grudzień od —-— do —'- . Urpo 
subiemia co do pszenicy i żyta zwyżkowe, zresztą 
silne. P: goda piękna. 

Budapeszt 31 maja,  (Gicłde 
stodosa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psz: 
ziea ms maj od —' — do —'—, na październik od 
784 do 7'86 żyto ma maj ol *— do —' , 


551, 


«s paździersik od 6:71 do 6'72: owiss ua 
maj od  *— do —'—, ma październik od 5'82 
do 5'83; kukurydza wa maj od —* - do —=*—, 


as lipiec od 5'21 do 5'22, ns sierpieś od 528 
do 5'29; rzepak az sierpień od 11°65 do 11 75. 
Oferty ma pszenicę mierne Chęć kupna dobra 
Usposobienie silne. Pogoda piękna. 

Wiedeń 31 maje. (Gielax poludziowa, 
godzina 12 m 30). Marki 117 35, Renta majowa 
101 65, Weg renis koronowa 97 80 Akcje aust 
zakl. kred. 691'75, Akcje wyg. zakl. kred. 713 — 
Akeje Anglobanku 279 —, Akcje Unionbankt 
550'—, Akcje Bznkvereinu 453 —, Akcje Linde: 


banku 425 , Akcje kolei państw. 692:50 Low 
bardy 47 , Akcja kolei Elbethai 457 —-, Akel 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe -- 50 


Akcje Alpiny 41450, Akcje Rima Muranji 521 — 
Akcje prsgskiego Tow. żel. 1581, Losy tureckie 
106 75. Ruble 353:35  Usposobienie spokojne. 
Berlin 31 maja. (Giolds porsams) Akce 
kredytowe 21720 Towarz iyskoniowag 188 60 


Usposobienie słabsze. 
fm 


NEKROLOGJA. 


i 


Mieczysław Dajewski 
ck, radca dworn, kawaler orderu ż laznej korony III. bl 
po długich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 31-go 
maja 1902 r. przeżywszy lat 53. 

W smutku pogrążona Żona, dzieci i rodzina za- 
praszają na ten obrzęd pogrzebowy krewnych, przy- 
jaciół i znajomych, który odbędzie się w poniedzia- 
łek dnia 2 czerwca b. r. o godzinie 4 tej po południu 
z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej |. 9, na cmen 
tąrz Łyczakowski. 


„Concordia*. 


Bronisław Schaeffer 
emer. koncepista Wydziału krajowego 
po długich a ciężkich cierpieniach, zmarł d. 31 maja 
1902 r. w 38 r. życia. 


Pogrzeb odbędzie się dnia 2 czerwca br. o godzi- 
nie 4%, popołudniu w Zimnej Wodzi, na cmentarz 
miejscowy, na który stroskana matka i rodzeństwo 
krewnych i znajomych zapraszają. 


Lwów dnia 31 maja 1992. 
„Goncordia* A. Kurkowski, 


I 


Ignacy Bażant 
em. Badradca wyższego sądu odd rachunkowego, ka- 
waler orderu Franciszka Józefa 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa- 
kramentami, zmarł d, 30 maja br, przeżywszy lat 73, 
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 czerwca b. r. o 


godzinie 3-ciej po południu w Kałuszu. na który w 
smutku pogrążeni synowie, córka, zięć i wnuki — 


e 


krewnych, znajomych i kolegów zapraszają. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W sobotę dnia 30 maja, o gedzinie 7 wieczorem. 
Nowość ! 


Po raz pierwszy: 


NIERÓWNA MIARA 


temat do dramatn w 4 aktach Sydona Friedberga. 


OSOBY: 
Goński p. Adwentowicz 
Olga, jego żona p. Węgrzynowa 
arko p. Solski 


Aniela, jego żona 
Gruszecka, matka Olgi 
Tosa, jej córka 
Wicia „ s 

Karol Gruszecki 


pni Bednarzewska 
pni Gostyńska 
pna Miłowska 
pna Jankowska 
p. Stanisławski 


Radkiewicz p. Hierowski 
Klowicz p. Feldman 
Wanda, siostra Anieli pni Solska 
Grsbska pna Wojnowska 
Skocki p. Kliszewski 
Dama I pni Otrembowa 
Dama II p. Ogińska 
Pan I p. Czystogórki 
Pan II p. Zarudzki 
Gość p. Kwiatkiewicz 


Jan, służący Gońskiego 
Katarzyna, służąca Gońskiego 
Marynia . 


p. Kosiński 
pni Rybicka 
gi p. Michlewicz 
Rzecz dzieje się współcześnie. 


tfar yrna hante 
Przyjechali do Lwowa 

dnia 31 maja 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. T. Sobańska z Krakowa. F. 
Rakewski z Krıbon. L. Stecber z Pragi. G. Holzer z 
Rzeszowa. A. Klusak z Białej. M. Rosenstok ze Skałatu. 
W. Postruski z Syrednego. G Berkowitz z Budapesztu. 
J. Cielecki z Byczkowie. Leinhanf z Wiednia. L. Cyga z 
Bursztyna. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Jarzymowscy z Chłopczyc. 
B. Dewicz z Daszawy. J. Zieniewicz z Daszawy. B. Wło- 
dek z Krakowa. J. Joungowie z Hruszatyc. D. Biliński 
ze Skałatuu M. Neumann z Czerniowiec. A. Galster z 
Królestwa Pol. D. Szczaniecki z Gorlic. K. Zych z Tar- 
nopola. J. Pieniążek ze Schodnicy. J. Unzug z Mikoła- 
jówki. T. Jarosz z Rawy rus. M. Wysocki z Ostoburza. 
D. Sopkowski, J. Dankiewicz z Krakowa. 

zi „2 LN d% gł z”. 
NABSOŁARU, 
Rabryka ta mie pochodzi wi redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej r. sie edpowiedz alnaści 


Tylko na krótki czas 
wystawił „Salon sztuk pięknych:*' 
przy ul. 3 Maja 1.11, głośny cykł obrazów Krzesza, 

„Ojcze Nasz'', 652 


Godne polecenia wiedeńskie firmy! Zwracamy 
szczególną uwagę nastych Czytelników na znajdujący się 
w dzisiejszym numerze „zbiorowy anons* biura anonsów 
Henryka Schalleka z Wiednia. 70: 


20 
Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kepernika l. 3, 218 
którym k ię plomt ie, j i - 
bów bez kol olleszenie chorób Aiea jamy neue. 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i beż płytki. 
Reperatury z prowincji mskatecznia odwrotnie, 
BES” Instytut otwarty cały dzień. Tag 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiechi. 


Dr. Zenon Leńk6 


eperater, mieszka obecnie przy ul. Kepernika I. 16 
urdynuje w  ehorehaoh Ghirargłoznycn od godzin- 
8—%5 popołudnin. 


Oświadczenie. 


Przed kilku dniami rozeszła się we Lwowie 
pegłoska, że popadłem w miewypłacalność i że długi 
moje wynoszą 60—70 000 złr. Wiadomość ta jest 
wprost zmyśloną Udało mi się już wyśledzić kilka 
osób, które dopuściły się karygodnego oszczerstwa na 
mej czci. Przeciw oszczersiwom wdrażam równocześnie 
kroki karno:sądowe — Po przeprowadzeniu procesu kar- 
nego przeciw oszczercom, nie omieszkam postawić ich 
pod pręgierz pnbliczny. 681 

Z poważaniem 
Zygmunt Zehngut, 


hotel i restauracja „Bristol“. 


PISZCZANY. 


Najsilniejsze w Furopie uzdrowisko siarezano-mułowe 
dla reumatyków, w cierpieniach stawów i kości, w gru- 
źlicy stawów, pozłamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobolach, zwłaszcza i ischias. 

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli we- 
dług wszelkich wymegań — od luksusowych, aż do 
najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczano- 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich 
z kąpielami po 10 ct, drugi po 40 ct. Wanny poroela- 
aowe, mnrmurowe i drewniane. Stosowanie kąpiel błotnych 
lokalnych z niezrównanym skutkiem. Prospekta rozsyła 
Zarząd. Okolica górzysta. 573 

Lekarz ordynujący : Dr Al. Teichmann, 
do 15 maja: od 15 maja: 
Kraków, Rynek glówny. Piszczany na Węgrzech. 


Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie — 
w stosownych wypadkach bez płytki. Reperatury z pro- 

wicji załatwia się odwrotnie. 398 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. A. Z. Kołaczkowski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach we Lwo- 
wie i Berlinie, oriynuje od 15 kwietnia do 1 paździer- 
nika b r. w KARLSBADZIE Stadt Athen vis-avis 

kolumnady Mahlbrunnu. 417 


Przy reumatyzmie, gośccu, 
podagrze;, ischlasie, 

lumbago, porażeniach 

"najlepiej kąpsć się w przymieszce 


Mattoniego soli borowinewej. 


Czas trwania kąpieli, ciepłotę i ilość przymieszki usta- 
nawia lekarz 


Skutki zadziwiające 
już po kilku kąpielach 
Matteniego borowinows sól znajdnje się we wszystkich 
aptskach, drognerjach i składach wód mineralnych. 
Broszury i sposób użycia bezpłatnie. 548 


Minne 


GJESSKUBIA 


|-4 101 praktyce w atelier dentystycznym 
P 0 25-letniej błog. p. J. WEISSA i dra A 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Kuper- 
nika l. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem mù Pordea. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 


| cygaretowe 


SASSOWSKIE 
LD + 
„LRT” i „KRAJ 
bibułka cienka przeźroczysta) fbibułka niegasną ca 
wyraku 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszędzie do nabycia 2% 


a 


Dla PatóW! -æa 


BĘ” wielki wybór 
KRAWAT angielkich 
KAPELUSZE filcowe włoskie 
KAPELUSZE słomkowe od 1:20 
PŁASZCZE gumowe 
PŁASZCZE wełniane „Reglan* 
KAMIZELKI, BLUZKI 
KOSZULE, r OŁNIERZE 


Kompietne wyprawy męskie 


poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów 
Piso Marjsoki I. 8. 


„ DRUT 


666 


Otwarto w Pasażu Mikolascha 
nej towszy francuski 


Chromo-Fotoskop 


Ś-lat I życie w harwnych 
obrazach plastycznych. 
BE” Zmlasa abrazów oo tygodala *%8 
D) 7.go czerwca 6! 
Na drugiej pòłkuli 
Ameryka p:łnocna, — Na oceanie. — 
Olb:zymi etręt. — Port nowojorski. — 
Chicago. — Wcdospady Niagary. — Ko- 
lej rtanszmerykańska do Kal foraii, — 
Wśród Iadjon Czerwonoskórców etc. etz 
aF Wstęn 10 cmt. "Tag 
Otwarte cd 10 reno do 10 wieczorem. 


1.7 


il- 
ad 


676 


JE». 


B fosodowe, płyty 
Zęliny. Dachowhę prasoweną. 
1 cagłę průing zamówienia 
pale sien uraa paz 


BSG" z oryginalnem "SE 


pu 


kolczasty do opgrodteń (G*uvbsza 
sorta kclce co 6 ct.) po zł 4 za 
100 metrów, przy w/ękstywi 
dodaję odpowied:sią ilość skóbilków do 
umocowekia poleca 
Piotr Ohrząstowski 


plac Kapitulny t, (naprzeciw katedr$). 


.1.46 i po 2 Kr. do nabycia. 


PIWEM PILZNEŃSKIEM 


MSG” w Hotelu Francuskim WA 


zawiera 5 kg. k. 534 fran 


cdbicrze 


tańszych 


D 


we Lwowie, 8088 ? 


mikroskopy, dzwonki 


z doskonałej 
jakości poleca 
Piotr Makovicky 
fabryka serów 

w Lipte-Resonbergu. 

Jedna doze pocztowa 


637 


Kto chce mieć pewoe 6 t pòt pre. 
od swego majątku niech nabędzie piękną 


kamienicę “SE 


we Lwowie, znajdującą się w samym 
Śsódmieściu, która jest tanio de sprze- 
damia Bliższa wiadomość 


Sg" Poste restante K. M. 12. 


KANAA EAEN. 


Leonarda Soleckiege we Lwowie 
nl. Batorego 1. 2. 


8078 673 


kapai: tego wanędrio 


fenogi Średka domowego 
ey- 


otworzyl dnia 5-go kwietnia 1902 


Ludwik Julian Stadtmûller ==" 


Kopernicki i Syn 
optycy I mechak cy, 
Lwów, plao Halloki 1, 
polecsją po cenach aaj- 
ckulary, cwi- 
kiery, lornety, harometry, ciepłomierze, 
elektryczne etc. 
Naprawy usjtaniej | zajrychiej. Zamówie- 
nia z prowincji załatwiamy puaktualsie. 


SA 


Nowość! 


nya (białym) nadzwyczej elastyczne, zastępnją mabl: wyścielane poleceją 
Karol i Stanisław Ringenberg, w Osobnicy poczt: Jasło. 
M” Cenniki darmo i opłataie. 


FADTYKA RASZYN wa 


WIEDEŃ, VII, Neubaugasse 68. 
Specjalne wyroby wszelkiego rodzaju 


Narzędzi stolarskich 


i maszyn do obrabiania drzewa. 


Olbrzymie Szparagi 
w 5 kllowysh paczkach 6 koren franco. 


CZEREŚNIE 645 


w 5 kilowych parzkach 4 korony franco 
zı pobraniem posztowem wysyła 


W. BEIN, Giorycja (Pobrzeże). 


Meble składane | 


jeko to: Krzesłi, Fotele, Kanapk', Fotele 
z biegunami, Szszlągi do spauia i t. p. spo- 
rządzone z drzewa twardego polit arowans, 
siedzenia i sparia składają się z listew 
wiątanych łańcaszkiem xnełalowym cycowa- 


kj 


Nadwórna, dnia 26 maja 1902. 


KONKURS. 


Na podstawie uchwały Rady gminnej z dnia 22-go maja 1902 
l. 1798, rozpisuja się niniejszem konkurs na posade kasjera gminnego 
z płacą roczną: od gminy ogólnej 600 kor., od gminy chrześcjańskiej 
240 kor., a oprócz tego poruczone mu być mogą także i inne agendy 
przy urzędzie gminnym za osobnem, stosownem wynagrodzeniem. 

Ubiegający się o tę posadę, winni wykazać się świadectwem fa- 
chowego uzdolnienia wymaganego ustawą gminną 
1896 dz. ust. kraj. Nr. 51 i wnieść podanie do tut. Zwierzchności 
grainnej najdalej do 20 czerwca 1902. 


z dnia 3 lipca 


Naczelnik gminy: Müller. 


inżyniera 


MM & bo 


7029 


Poleca się Szano- 
T. Publicz- 


443 


4 pa 
8 Cróme Venus 


znakomity środek do usumęcia z twarzy p'egów, wągrów, plam i li- 
iż. 


szaji. — 1 pudełko zawierające 1 s'ok z dokładnym p zepisem użycia 
1 ker. 20 hal. 


Mydło z Cróme Venus 
jest wyśnienitem mydłem toaletowe odświeża i b'el. płeć, a będąc 
przetłuszczonem i niezawierając Żadnych szkoćliwych skł xdnikó w, na- 
daje się do użytku nawet dla najdelikatniejszej płci. — Połączone 


È w użycia wraz z Creme Venus, daje wp ost zdumiewające er ltat z 
S 1 sztuka z opisem 70 bal = 
z Woda poziomkowa s 
x specjalnie zastosowana do mycia twarzy przed użyciem Créme Venns. E 


Flaszka 50 hal. 
Główny skład i wyrób 


Droguerja LUDWIKA LEWICKIEGO w Buczaczu 


GSE- Celem ochrony przed falsyfikatami miemsjącemi Żadnej war- 
ts, dłuż żądć ka włionów Ludwika Lewioklego. ka 
Do nebycia: We wszystkich znaczniejszych aptekach, drogne* jach 
i składach perfum, lub też wysyła wprost za zaliczką pocztową 
Ludwik Lewicki w Buczaczu. 674 


W 
à Sposób użycia pojedyńczy ! 
e RE 


Na kawałek eukra blerze się | 
w razle petrzeby 20 do 40 krepli 2 

wewuętcznie, lub używa sę ze- 
wnętrznie do nacieramia uolących 
miejsc, ażeby osiąguąć natychmia- 
stową ul,ę i nspokojenie perwów 


A. Thiorrego Balsami 


z zieloną marką ochronną 7akon- 
nicy z wyciśniętą na kapsli firmą: 
Jedynie prawdziwy. Do aabyola 
w aptekach, Pocztą frauce 12 ma- 
łych lub 6 podwójnych flakonów 
4 korony. Aptekarza Ttlerry'ego 

Adolf) LIMITED w Pregradzie obek Rohltseh-Sauerhruan apt:ka „pod Auiołen 

Su. żem, Należy umizać naśladowuictwi uważać na zieloną markę ochrenva za- 
j konnicy zarejestrowaną we wszystkich cywilizowauych krajach. 6010 


WAŁY 
ICH DIEK. 


W dyni nlo zdarzy się więcej kupić! 400 procent taniej. Każdy 
YCIU oszczę iza złr. 24 przy sorowadzeniu mojego dogko- 
nałego i wszędzie wypróbowsu*g> FONOGRAFU. Śpiewa, mówi, 
śmieje się, gra rozmaite pelskis pieśni i jest nieprześcigniony 
przy wszystkich zabawach jiko matejał zabawowy Dostarcza 
MMI ten fonograf, który dawniej kosztował 380 złe. teraz po cenie 
w świeci: kupieckim dotychczas niebywałej tylko 6 złr. z opikowaniem i dodaje «o 
jeszcze tego bezpłatnie wale. Dalsze walce kosztują tylko 75 ct. Wzsyła tylko za 
pobraniem a'bo pop,zadniem nadesłaniem pieniędzy przez międzynarodowe biuro 
eksportowe M. B. Rravman, Kraków. 678 


ANNONANMANNONANANAWANAMA 


TAPETY i DEKORACJE 


(oblela ścian) 
na każdą cenę już otrzymał na skład i poleca 


W. ADAMSKI (dawniej Jürgens) 
Lwów, ul. Sobieskiego I. 4. 


Uskntecznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na 


prowincji , 8077 
Ag" Wzory wysyła się franko. BĘ 
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SUg- Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maa I. 11 w: Lwowie 680 
Oeoedziemnie koucert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


| Ema 


EDKUND BRODKOWSKI 


Lwów, plac Halicki nr. 14 
poleca 
z zawsze świeże i najlepszej jakości 


płyty, paplery I chemikala do fotografii 
po nowych zniżonych cenach "BER 


mianowicie : 
PŁYTY LUMIERA: 
6:9 9:12 12: 16% 138: 18 
kor. 1'29, 2:70, 360 4 50 
PŁYTY Dr. SCHLEUSSNERA : 
9: 12 12: 16, 13: 18 18 : 24 
kor. 2 60, 8:60, 4:26 6— 
668 PŁYTY MINERWA: 
9:12 12 : 161, 13: 18 
kor. 1-70, 2:60, 3 — 


Cenniki darmo i epłatnie liczne nznania są w mojm handlu do p zejrzn'a 


Idealaie piękna twarz. 


$*rbki znane są powstechnie x swojaj piękności i powabuej cery. Miło osob 
w jeda k, ż: z wdzięczsją one sw; piękność jedynie Rosatsezo Natalja Msi- 
g dekhchea Pomade, oraz, 1: nie ma priwie jednego dimu w %erbj, w któ 
r mby tej eudownis działającej pemady nie używana» d» vodw'eanej tonlety. Plsgi, 
p'amy wątrob ane, pryszozyk', wągry, zmarszozki it. d., wszelkie niaczysiości skóry 
ma twarzy, zaikają jk za dotrmięciem r6ŻiŁxi (zaroda-jskiej, a najhard:iej pom r. 
gzazsga twarz st Ja się głidtą, maięzką jak aks: m t, nab,w: młodzieńczo-różanego 
wyglądu. Cena 1 durego słuika 2 k. 5t h. Mały słoik 1 kor. — „Nataja Ma: 
głó x hesmilch* 1 k. 60 h. „Natsli1* mydła koawaljowe 1 kor. — Natalja“ pudr 
koaweljowy (bały, różowy, kremowy) ż k>rooy. — Jedynie prawdziwy w aptece 


KOL ©. ROGATSY'EGO, Nagy Kknia (iross Kizinda) poł:d Węgry. 
B Wysyłka opł:tn e pod dyskcrcją Gug 444 


Prawdziwie 
ae Eo 


znakomicie jako 


nləzrównany środek 
do niszczenia 
owadów. 


Kupujcie tylko we fliaszkach i tam gdzie są 
wywieszone plakaty Zacherlina. 480 
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Qdprutadzizisy cą redaksia! Dy. Kazimierz Oułamzowski- Barański 
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Żadna roztropna gospodyni nie po- 
winna dłużej ia z zaprowadzeniemm 


tego smacznego I zdrowego napoju. 


Jako prawdziwe 


dobrodziejstwo 


| potrzeba dla Każdej rodziny 
ukazuje się coraz bardziej 


Kathreinera 
=Kneippowska = 


kawa słodowa 


je ma czyściejszego dodatku I lep- 


N g 
szego środka do zastąpienia kawy 


mlarnistej dla osób, którym użycie 
tejże przez lekarzy Jest zakazane. 


K 


athrelnera Kneippowska kawa słodowa 
Jest WENA piko w oryginalnych pa- 


klietachzmarkąochronną, zpodobizną 
proboszcza Knelppa. Na wagęsprzedana 
lub Inaczej opakowana kawa słodowa 

nigdy nie jest 


Kathreiner. 


ję” 


c 4 


e HANDEL 


PŁOGIEŃ i BIELIZNY, 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca uajtaulej własnego wyrobn 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 105, 1:65, 8 —, 4:20 x50; 3, 

doszule t przodami w zakładzi piko ve 
i fnntazyjne zł. 24m), 3, 3,3, 370. 

Kaszule kotor., kretonowo, lub z kol 
pikowami p'zedami zł 259 i 8. 

Koszule koior. satyaowe po zł. 2 45. 

Keszule neone białe, po zł. 1:60 i 1-85, 
ozdabiane na wzór uzraińskich po 
zł 2:30, 250 i 2:75, 

EW, dla chłopaków po zł. 140 


i i 

Półkoszulki z kałnierzami 50 ct., bəz 
kołuierzy 36, fałdəwane 50 ct. 

Przody do koszul do wszywania 60, 
65 i 75 ct. 

«ołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł, 2:50, dia chło- 
paków zł 210. 

Mankiety tuzm zł. 360, 4, 4'50, 


KALESONY 
po zł. 1, 1:20, 1:30, 1:40,i 1:70 
dla ohtopakan z dymy po zł. 0:96 
i 1:10. 

Skarpetki męskle tuzin zł. 4, 5, 6, 
450 i 10. 

dia ohfepaków tuziu 350, 4, 4'50. 

kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 
(Schweissanger) po zł, 090 i 1— 

Kamizsniki de polowania wełni_ne z rę- 
kawami po zł. 5, 6, 7:50. 

Pończochy de polewania I oholewki 
wełniane bez stóp po zł. 1-75, 2, 2:60 

Spodnie do kąpieli trykotowe. 

Oryginalne pref: dr. Jigera wyroby 
Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pe ocenach fabr, 

Chnatki de nosa płócienne białe lub 
kolor. brzegami tuzin zł. 3, 360, 
4:50 i 5, imitacja batystow. zł. 3:60, |! 
4:50, 5 15. 

Szelki anglelskie od 85 ct, 

Paraecie wełn. jedwabne od zł. 1-50, 


Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jiuchsplatz 4 
fikon zł 0,60, 1, 1.50, 3. 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach 
MM Zamówituja z prowincji 
wykonują się nejsiaranniej. 


+ EEEE ZZ WO 


KKKKKKKKKKKK 
100 —300 złr. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu- 

w każdej miejscowości pewnie 

i uczcinie, beż kapitała i ryzyka przez 

sprzedaż prawnie dozwolonych papie. 
rów państwowych 1 lesów. 

4046 Zgłoszenia przyjmuje 


Ludwik Oesterreicher 
VII. Deutschegasse 8, Budapest. 


RRKNRKKNKKKA 
b przerabiam każde najmocniej 


Ja 

LQ A £1. zbite materace (3 podnszki. 
Drelichy na pokrycie po 50, 60, 70, 80 
do 150 zł. za metr. Stare kołdry prza- 
rabiam, orez polecam n'jlepsze Ki.ty 
wełniane i jedwabne atłasy na pokrycie 
Józef Schuster, Lwów Kopernika 5. 8084 


Pornocnik handlowy 


zuajdzie INP” natychmiast 
umieszczenie w handlu 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie. 670 

| """THR E 

RRKKKKNNKRNK 
Poszukuje się 


administratora 


dla większego majątku w sile wieku, 
z ukończoną szkołą rolniczą, kilcunas'o- 
jetnią praktyką, znajomością interesów 
handlowych, związanych z rolnictwem 
i m'gąc go zastąpić majątek ziemski 
wohec włok skarbowych, sądowych 
administracyjaych i autoaomicznych, wła- 
dającego językiem niemieciim w mo- 
wie i piśmis. 629 

Curiculum v.tae i odpisy świadectw 
na ręce ajencji dzienników Z. Plehna 
we Lwewle. 


Krona WRWKAW 


Dla Panów! 


polecają 


S. Motylewski 


S. Krzyszkowski 


Lwów, 
plac Marjacki 1. 6 


Bielizna męska 
Krawaty 
Perfumerja 
Kapelusze 
) Parasole $ 


„e 


< Wyroby zę skóry 
? Obuwie mestie 
Kuiry 
Laski 
Pledy 
Płaszcze gomowe 
Płaszcze Raglan 
Derki 
Kalosze 
Rękawiczki angielskie 
damskie | męskie Í t. d. 


g Ceunik illustrowany franco 
do dyspozycji. "GRĄ 


110 


Wiaściciela | wydawsy: Dr. Ostaszewski-Raraźski, Milaki | Sp. 


Najnowszy 


Cennik 


opuścił druk i jest do dyspozycji 
dle P. T. Pabliczności u 649 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 
||| | CCS T M 


F~ Zegarki 


„Ocassion'” 


Genewskle kieszonkowe, 
Podróżne pendułowe, 
B'*onzu, stali i.t. p. 


po cenach niebywale niskich 
jeneral3e zastępst vo na Galicję zegarków 


Patek Philippe i Ska w Genewie 


poleca 


W. Grabiński 


LWÓW, 
ulica Halicka 16. 


N prawy uskntecznia się ze znaną 
dokładnością, 661 


REM EZR 5 =... 
Wszystkie księgarnie sprzedają dz.eła pe- 
dsgogiczne lkenusanera do bardzo 
piędkiej i najłatw ejszej nanki oboych 
Języków, bsz nauozyolela, z objaśnien'em 
wymiuwy i klaczem, pad tytułem: 


SAMOUCZEK: 


Polsko-niemiecki kus wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct 
Kurs I szy 90 ct. — kurs Il-gi złr. 2'4u, 

Polsko-francuki kurs I-szy zł. 1 bu 
kos Igi złr. 4:50 — Gramatyka 
Pelsko-Franeuska zir. 1:80 

Polsko-Angielski knrs I-szy złr. 
11%. —- kurs II-gi złr, 1'80. 

Polsko-ttłuskl [szy kars złr. %10, 
kurs I -gi złr. 2'40. 

Amerykański Prze wodnik 
z rozmówkami ang.eisk'emi 75 et. 

Główna sprzedaż w księgaral 


Ora Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, 34 


Za znakomite 
wyroby 
odznaczone 
CE. 
med: lem 
państwowym. 


Fr. MORAYUS 
BRUN, Grosser-PFlatz 8 
Absolwent 
technicznej szkoły  zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwa,carja) wykonywa i d.st.rcza 
Zegary wieżewe dla keśclołów, Szkół, 
nrzędów, budynków, fahryk, pałaców i 
will itd. najpunktualniej i ze znajomością 
fachową po najprzystępaiejszych cenach. 
Cennik na Żądanie gratis. Eksport do 

Orientu. 262 
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BE Największy wybór ŒE 


Zarzutki, Ubrania marynarkowe, 
żakłetowe, anglezowe 


Uniformy dla Pp. Studentów, 
Angielstie Kamizelki, Bundy do podróży 
najnowszego kroja i w największym wyborze 


polecają 


HEILMANN KOHN i Synowie 


Ces i król nadworni destawcy 


DES Lwów, plac Marjacki I 5. wag 


Ceny stałe rader 


niskie, na każlej sztuce uwidocznione. 


, IONIX" AMEJRCIJNAC"CT TE W 
BW MWARJÓWKA % 


Sanatorjum i zaklad wodolaczniczy pod Lwowem 


Przyjmuje chorych od 15 maja. Obok dawnej jnż istn'ejących 
znakomitych urządzeń, wprowadzono w tym roku leczenie reumatyzmu 
i t. d. mułem Fanga z Battngljl, urządzono salę do n u*i ohedzenia 
tabetyków metedą dra Frenkla z Hsiden w Szwajcarji i orządzono 
kąpiele gazewe. 


Szczegółowe opisy i wszelkich wyjaśnień udziela dr. Józef 
Zakrzewski, kierownik | współwłaściciel Zakładu, — Lwów, ul. 
607 


Akademicka 28, 


SF" Mydło kosmetyczne "ý 


przeciw piegom i opalenin 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW, ul- Sykstuska I. 25, nl. Halicka 1 11. — KRAKÓW Sukieuvico 20, 
PRZEMYŚL ul. Franciszkańska l. 24. 


D'a Ludwika Schweinburga | 


S+natorium i Zakład wodoleczniczy 


(w ZUKMANTEL austr. Sląsk). 

„ Zkład dla fizykałno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elekt ote- 
rapia, masaż. Kuracja djetyczua i terenowa, Kąnisle Jwukomórkowe i ełektry- 
czto-świet'ane. Gmach zakłalu nwo zbud>wany. 

Wielka sala urządzona hygieniczn.e i zaopatrzona w przyrządy mechani- 
czne. System dra Herza. — Badania promieniami Rontgena Lodług d' Arzovala. 
Znane ką iele Fargo. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-k wasorotuwe ele 
Położenie zakiadu urządzonego z komf rtem — urocze. 


Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Gen - 
kowane. — Prospekty opłatnie. 4 a K 15 ie 


Jedyny na śwlecie 


Koncertowy „GRAMOPFÓW” 


który oddaje głos, śpiew, muzykę it. p. 
z nadzwyczajną dokładnością 


Jeceralne zastępstwo na Galicję 
po cenach farbryczny:h poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, — plac Marjacki |. 8 
662 


Cennik na żądanie gratis. 


y 


Oddawna stwierdzuna jej skutecząość we wszystkich postac seh 
zołzów serufhuloza) w oherehaoh keśol, skóry I wogóle wa wszyst- 
kloh ohorobaoh, wymagająeyoh przyspieszenia odnowy matərji 

Urządzenie zakładu wzorowe, oś vietlənie elektrycza», w.dor:4qgi 

Wyborna muzyka Aptska, poczta i telegraf w Zakładzie 
Lekarze Zakładowi: I Dr. Józef Wernicki ze Lwowa. 

I. Dr. Juljan Staniszewski z K-akowa, 
Leka z» wolno praktykujący Dr. S. Stauber i D-, Weigal za Lwowa. 


W sezonla i-szym do 20 ozerwoa i w 3-im od 20 slarpnia mie- 
sikamia zna sznie tansze. 


j Uwoł enie od taksy ni podstawie ś viadactw ubóstwa udziela 
się tylko w l-szym i 3-cim sezonie. 


Zamówien a na mieszkanie, wadę minaralną, sól, łsg | namuł 


AOOKIOKICIOCKKKCKIOKCKOKCIOKIEKIOKK 
| W ON | ( Zakład zdrojowa-kapielowy 
(stacja korejowa I vonicz). 
przyjmuj» I WIĘEJEŁOH wyjaśnień udziela 513 
Dyrekcja Zakładu Zdrojowo-tąpielowego w Iwoniczu, 


I klimatyczny 
Naj sllnlejsza Szczawa słono-jodawc-bromo <a. 
NKK AKA KKK 


WIOCIOCOKCKAIOK 


M Od dawien dawna ze swe) dobroci | zapachu znaną prawdziwą = 
o AT A CJ z 
| UM (fe Herbatę rosyjską 

wą AŻ 13 poleca HANDEL R 
ka " > 
z R a W. ADAMOWICZA |: 
j w BRODACOH na pograniczu rosyjskiem EJ 
>| à funt „famiijsej* bardzo d brej 140 z 
fant „Melange de Mes:eu* w or. opak. 250 = 

8 i - ę E W funt „Imperal* Cesarskiej w or. cpak. 3:50 


Brodów! 


1an „Ożruchów * z naj. herbat kwiat. 1°20 e 
KAWA „CEYLON znak. franco b kilo 9* - a| 


Ogłoszenie. 


W dobrach Łoszniów, powiecie trembowelskim, należących do 
fundacji ś. p. Wiktora hr. Baworowsziego, jest do wydzierżawienia 
młyn wodny o 4 kamieniach na rzece Gnieznie, na lat 6 od 24 go 
czerwca 1902. 

Oferty należy wnosić do 15 czerwca 1902 w kancelarji Zarządu 
dóbr fundacyjnych w Myszkowicach. 618 


Warunki kontraktowe przejrzeć można w tejże kancelarji Za- 
: rządu dóbr. 


 KFETEFEKYFEFCYFEFEEFEEEEH 


Z drukarni M. Schmitz | Sy. pod zarządem St. P a'rewzkiege, 


odne polecenia wiedeńskie firmy. 


(zbitrowy skorowidz ekspedycji anonsów HENRYKA SGHALLEKA Wiedeń I, Wolzeile IL) 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 czerwca 1902 r. 


Fabryka mebli | zdobnicze Stolarstwo 


yk Bick, Vis: 

H k B jeceń VII. 

enr > £3 acC 4 Mariahilforstrasse 74a, 
Filjo: Berno, Ronergasse 7, (własny magazyn), Proszburg: Szilagyi Dózsó-utcza 6. 

Główna źródło zakupna pod gwaraocją znakomicie wykonaoych artystycznych i zwykłych mabll po 


konkurencyjale niskich cenach. 


Przez dnże zakupno drzewa i snrowego materjału, jako też przez racjonalne wyzyskanie maszyn parowych może 
7015 


P. T. Publiczność z prowincji sprowadzać 


BS" wprost z Fabryki o 30 procent taolej. 


aniżeli u każdego uczciwego konkurenta. 


= 


Dla will, domów zdrojowych, hoteli i t, d bogaty wybór mebli zawsze na składzie z drzewa cedrowego, bukowego, 


jasjonowego, sosnowego nainralnego i bajcowanego 


Eg Wspaniały katalog mebli do nabycia za nedeslaniem 2 koron. 


Ważne dla 
właścicieli hotelów 
\ csób | prywatnych 


3 częściowa 


MATERACE SPRĘŻYNOWE 


bez  siennika. 
Illustrowape cenniki 17022 


Jana Bocka 


Tapicera | dekoratora, — Wiedeń IX, 
Wihnngerstrasse 53. 
Specjalista dla urządzeń hotelowych. 


Ja Ana Csilla 


ze swemi 186 ctm. długimi włosa- 

mi, olbrzymimi „Loreley“, dostałam 

je przez 14-m. używanie przezemnie 
wynalezionej pomudy. 


Uznaną została przez słynnych le- 
karzy jako jedyny środek przeciw 
wypadaniu włosów do przyspieszania 
wżrostn, wzmacniania korzeni. Przy- 
czynie. się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadaje już po 
krótkiem użyciu włosom na głowie 
i brodzie naturalnego połysku i ob- 
fitości ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem aż do późnego wieku. 


Cana Jednego słolkka 1, 2. 3, i 5 zł, 


Wysyłka poczłowa codziennie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub zs zaliczką, na cały świat z fa- 
bryki, dokąd zamówienia posyłać 
należy. 7017 


Anna Csillag | 


Wiedeń I, Neilergasse 5. 
Beriln Frledrlohstr. 56 


Paki wą i >= 


= aa = 
z ka. 
p 7 R: dass 
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Transparentowe 
malowidła na szkle 


nadzwyczajnie efektowne i trwale, nadają się najbar- 
dziej do oszklenia wnętrz, klatek schodowych, werand, 
ojien, parawan ków i t. d. 


Specjalność : lustra pyrochromowe 
bardzo rozpowszechnione we wszystkich częściach mo- 
narchjj. — Cenniki bezpłatnie przy podaniu miary do- 
tyczącego przedmiotu. Kolorowane szkice gratis i fran- 
ko, które jednakowoż przy niedojściu do skutkn ugody 
zwrócić należy. Bogato ilustrowany katalog wyszedl 
właśnie i zosłania interesentom bezpłatnie doręczony. 


WAGNER (0. Wiedeń, IV, Kolschitzkigasse Nr. 24. 


Telefon Nr. 7902. 


a | Neo" |=". 148 


Michelstadtera obuwie 


uznane jako eleganckie, trwałe, po najtańszej cenie, wy- 
ciśniętej na b ażdej podeszwie. 
Zamówienia zsłatwia się najspieszniej 
Zamiana możliwa. Cenniki bezpłatnie. 
Lwów, Grand Hotel, 
Przemyśl, Kraków, Rzeszów, Tarnów. 
i Rothenthurmstrasse 19. 
Wiedeń Mariahilferstrasse 58. 
Karlsbad — Marleakad. 
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WICETEEWIJ CEEP > 
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$: 


ŻA DZY 


SpjGDAŁOWE OTRĘpy 
Z ZAPACHEM FIGŁKONEM (3 


działają na skóre nadając 

) enzo piekna, płeć i 
meodzieczą swiezość : | 

. Zastępują zupetiamydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


3 A Motsh: B 
c A IEDNIE T LUGECK NE. SĘ 


Na składzie we Lwowie u Piotra Miko- 
j*scha i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


Patentoware obustronnie do używania ' 


Przy wysyłce na prowincję opłaca się połowę transportu. 


płyty, objektywy, oraz wszelkie 
inne przyrządy. 
NOWOŚCI z r. 1902. 


Cenniki gratis. 


Zakład przyborów fotograficznych 


FELIKS 


NEUMANN 


WIEDEŃ, 
l., Singerstr. 10. 
7031 


pzawynia ochroniona 


etykieta 
2 3 czerwonym! krzyżami 


od lat 30 powszechnie 

znana i za najlepszą 

uznana do ochrony od 

boln zębów i usunię- 

cia niemiłej woni 4 jv- 
my ustuej. 

Cena 1 fiaszki 38 ot. 
Główny skład 
Apteka pod Murzynem 
Wiedeń, Tuchlauban 
J7. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach, 

Joden er, 1 drog. 


PENSJONAT 


wosków. szkoła przygotowawcza 


Dyrektor F. Nowak 
Wiedeń, VII., Mariahilferstr. 76. 

Przygotowanie dla jednoro- 
cznych ochotników na oficerów za- 
wodowych, do przyjęcia do insty- 
tntów wojskowych. 

Bardzo dobry rezultaty egza- 
minów. — Instytut Nowaka przy 
egzaminach w lutym b r. we Wie- 
dniu wyróżnił się pomiędzy in- 
nych przygotowawczych wojsko- 
wych szkół najlepszym reznitatem 
egzaminacyjnym. Ceny w pensjo: 
nacie nmiarko wane. 

Programy można otrzymywać 
w zakładzie. 7023 


H vie widziapo w tak 

Jeszcze nigdy wybitnym gatunku i 
po tak niesłychanie niskiej cenie 
rowerów lich ozęści składowych. 
Proszę się przekonać przez za- 
~ mówienie próbne. Polecam nowe 
, rowery od 150 do 200 k. Uży- 
' wane bez skazy rowery po kor 
80-990, prawie nowe po k. 95 
do 103. Płaszcze k, 8—9. Węże 
kor. 5—6. Latarnie acetyjenowe 
w kor. 4-6. Pompy tele kopowe 
k. 2 Pompy nożne 4 k. Siodła 
k. 6. Lakierowanie, n klowanie i 
gruntowne odnowienie row:rn k. 26. 
Cennik bezpłatnie. Wielki katalog części 
składowych za 60 hal. w markach. Ka- 
t log ególny bszpłatnie. Sprzedaż tylko 
za zaliczką pod rzetelną gwarancją. — 

Adres: M. Rundbakin 

skład fabrycz. rowerów Wiedeń IX. Berg- 
gasse 3 429 


Ew | A 13 
WE” Topolnica 


w powiecie starosamborskim, stacja kli- 

matyczna w podgórzu karpackim, w ko- 

tlinie malowniczej o powietrza górskim 

i lasowem, z orzeźwiającą kąpielą rzeczną 

W ponślonacie całe utrzymanie 
I młoszkanie 


Adres: Rudnicki, Topolnice, 
poczta Łępuczanka Chomlna. 689 
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Urzędowo Kkoncesjonowany . : « . . « 


Wychowawczy xakład 
PUBLICZNA SZKOŁA REALNA zsłożona w roku 1849. 


ARTUR SPENEDER 


WIEDEŃ, XV. Neubaugiirtel 36. 
Swiadectwa upaństwowione. 


PIELĘGNUJ TWOJE WŁOSY! LOVAGRINEM ! 


Nadzwyczajny kosmetyk, który mężczyźnie, kobiecie i dziecku wspaniały porost włosów nadaje. 
Niedopuszcza wypadania włosów, usuwa łupież, kołtun, strupy i czyni włosy długiemi, jedwabisto mięk- 
kiemi. — Przedwcześnie osiwiałe włosy odzyskują pierwotną, natnralną barwę napowrót. Pod nazwą 
„Lovacrin* wynaleziono w Ameryce kosmetyk, który jako czysto ziołowy wytwór, dla najdelikatniejszej 
skóry na głowie szkodliwym być nie może. Nie zachodzi żadna przyczyna, dlaczegobyś pan, lub jego 
dziatki miały szczupły, nędzny zarost. Bujny włos jest skarbem tak samo w letniej, jak w 5 mowaj 
porza potrzebnym, gdyż bez zdrowego zarostu dzieci, jakoteż i dorosłe osoby podlegają częstoł przezię- 
bieniu. Choroba małki, lub dziecka, osłabia często włosy u korzenia, a natura wymaga lat caych, aby 
temu brakowi zapobiedz. Któżby mógł więc o zaletach tego nadzwyczajnego środka wątpić, mimo ty- 
Siącznych świadectw, posiadanych od osób, których prawdomowność uie ulega najmniejszej wątpliwości, 


Nie może już istnieć łupież, wypadanie włosów, lub łysina. jak wyrażnie powyższa rycina 
wskaauje. W znakomitem, sensację wzbudzającem piśmie „Medicinisch-chirurgische  Centralblatt". 
Wiedeń, w Nr. 52 z dnia 27 grudnia 1901, podaje rozmaite wypadki znany wiedeński lekarz dr. med. 
A. Kulczycki o swoich próbach i skutkach, jakie „Lovacrinem* osiągnął. Ż tych interesujących zeznań 
wynika jasno, Że „Lovacrin“ jest najznakomitszym i zupełnie nieszkodliwyin środkiem przeciw łysieniu. 
wypadaniu włosów i łupieży. 


Nisktóre opinja Iakarskia. 
Pański „Lovacria* pomógł w6 wypadkach Sekorrhóe tworzeniu łupieży, z wypada- 
niem włosów, — oddał znakomitą usługę. Nie zaniecham też używznia dalszego 
we wskazanych wypadkach, W każdym razie proszę o nadesłanie dalszych trzech 
flistek „Lovacrinu*, Med. Dr. Władysław Boruoki. 

Chętnie potwierdzam panu znakomity sknt k „Lovacrinu*. Dotychczas oka- 
zał się on jedną z nejlepszych, antiseptycznych i oczyszczających wód na włosy, 
przytem przyjemną i orzeźwiającą Moi pacjenci chwalą ią i polecają w swoich 
kołach dalej. Med. Dr. L. Margulies. 

Lovacrinem zwspy środek na włozy polecłem raz w wskazanym wypadku 
i stwierdziłem już po kilku tygodniach widoczny skutek 'egoż. Antiseptyczny skutek 
tegoż na skórę nagłówka zost-ł w tymwypadku niewątpliwie stwie dzony Będę go 
polecał 1 nadal. Med Dr. Szentes Bela. 

Nadesłanym przez pana „Lovacrinem* osiągiąłem w czteru wypadkach 
przedwczesnej łysiny, oraz cnorowitego wypadania włosów bardzo p.cieszające po- 
lepszenie i zamierzam go w moj-j dalszej praktyce chętnie polecać 

Med. Or. Józef Keros. 

Z „Lovaerinn* jestem dotychczas hardzo zadowulony. Pu raz pierwszy nai y- 
łem zeufania do leczniczego śródka na włosy Sum na sobie doświadczyłem jego 
niez ównanej wtasności usawania łapieży i na dawniejszych łysy h miejscach do- 
strzegłem małe włoski porast jące. Będę go polecał nedal w mojej ojczyżnie. 

Med Dr. Kazimierz Sohe met. 

Stcsownie do pańskiego polecenia, zacząłem używać ¿Lov crinu* i mo ę 
stwierdzić wiarygodnie, ża oddał mi «nm przeciw łapieży i p.dobnym rozmaitym 
wypadkom bardzo dobrą usługę, wskutek czego będę go i nadal polecał 

Med. Dr. Ludwik Garner. 

Mimo dużej nieufnc sci, rozpocząłem próty z ł skawie nadesł.nym mi „Lo- 
vacrinem* i już po kilku tygodniach nabrałem przekonania, Że środek ten rzeczy- 
wiście skntkuje. Sądzę, Że ś odek ten znajdzie wkró'ce uznanie; ja z mojej strony 
go poprę. Tworzenie się łupieży bywa skutecznis usnwane, Med Dr. *.. Bramla. 

Jestem nieprzyjaci lem podziękowań i atestów, tym razem jednak czynię wy- 
jątek, ażeby stwierdzić, że pański „Lovacrin* rzeczywiście doskonale skutkował i że 
go nadal polecać będę. Med. Dr. Edward Piekarski. 

Jeśli rezultaty leczenia nie zmienią się, będę z peńskiego „Lovacrinu* zado- 
wolony. Czyści cn skórę głowy łagodnie 1 wzmacniająco, niemożna przytem zaprze- 
czyć wzmagającego się porostu włosów. Pierwszego skut+u doświadczyłam na sobie 
samym i ucieszyłem się niezmiernie nadzwyczajnym rezulietem. 

Med. Dr. Franolszek Erast. 

Chętnie spełniam pańskie życzenie, stwierdzając, Że „Lovserin* w wypadkach 
tworzenia s'ę łupieży znakomite nsłogi odaje, mianowicie w początkach wypadania 
włosów. Med. Dr. Juljusz Korn. 

Podczas gdy preparat ten u dorosłych osób usawa tworzenie się łupieży, za- 
pobiega wypadaniu włosów i łysienin, ważną wiadomością będzie dla każdej matki, 
Że znajdnje się taki kosmetyk, który jej pieszczoszkom śliczne warkocze nad je 

Cena dużej fiaszki „LOVACRINU*, wystarczającej na kilka miesięcy, wynosi 
5 koron, za 3 flaszki 12 koron, 6 flaszek 20 koron. Wysyłka za pobraniem pocato- 
wem, lub poprzedniem nadesłan'em należytości przez europejski dom 


M. Feith, Wiedeń Wil., Mariakilferstr., 36. 


Pierwsze p ętro, — nie ma sklepu. 7260 
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Wysiewki herb. , 3 — 
za funt 600 gramów 


poleea HANDEL 


i. Markiewicza 


wə Lwowle, Rynek 42. 


ze znaną matką ochronną ,,Lwem**. 

RĘKAWICZŚI damskie i męskie. 

KAPELUSZE i CYLINDRY 

Wielki wybór KRAWATÓW 

LASKI, PARASOLE : KALOSZE 

CHUSTECZKI i SKARPETKI 

OHUWIE damskie i męskie najnowszych 
fasonó w 


PERFUMERJĘ, or z WODĘ koł.nską 
pcleca po cgnach najniższych 
Nowo otwsrzony 


30 


8086 


Magazyn towarów modnych męgtich 


i galanteryjnych 


Adama Przylibskiego 
Lwów, pl. Halicki 3. 
[oni CE 


WEF Losy Wi 


Osoby chcące się trudnić sprzedażą 
IosGW zne dą dobrze opłacający się 
boczny zarcbek, Bliższego wyj śzienia 
udziela Ocioman Munk Buda- 
peszt (Węgry) Palatingasse 16. 5057 
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Skład papieru gałanterji I dzieł sztut piękəych 


SEYFARTHA & DYDYNSKIEGO 


we Lwowie przy placu Marjackim 


poleca 


Wszelkie przybory do pisana, rysowania i malowania 
jako to: PAPIERY kancelaryjne i kanceptowe w ryzach i na libry, 
PAPIERY rysunkowe we wszystkich formatach, TUSZE, REISCEIGI, 
REISBFETY, TRÓJKĄTY, KRZYWKI, PALETY i FARBY akwarelowe 
francuskie i niemieckie, FARBY olejne, PĘDZLE do skwareli i olejnego 
malowanie, KALKA płócienna i papierowa, WZORY do rysowenia, 
OŁÓWKI i KREDKI do rysowania i kolorowe, OPRAWRI po piór 
i PIÓRA stalowe, ATRAMENTY w różnych kolorach, KAŁAMARZE, 
NOTESY, BLOKI do rysowania, TECZKI na papiery, TORBY, TECZKI 
na nuty, PAPIER nutowy i t. p. 
Po cenach najprzystępniejszych. 
Przytem polecamy : 
Bilsty wizytowe iitografowane i szybkoprasowe, Monogramy 
w różnych kolorach. 
Księgi handlowe i Regestra gospodarcze 
układu K. Madeyskiego, W. i K, Cybu skiego 
639 oraz wszelkie 
w zakres gispodarstwa wiejskiego wchodząca 


draki. 


7a najwyższem rozpurząd”. taj Jego c k. Apostolskiej Mości. 


XXII. c. k. Loterja państwowa 


dia wspólny h wojskowych celów dobreczynzy:h. 
Ta loterja pieniężna 
w Austrji jedynie prawnis dozwolona 
zawiera 17.822 wygranych w gotówce pieniężn:i w glównej 
kwocie 442850 koron. 


Główna wygrana wynosi : 


200.000 koron w gotówce. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 czerwca 1902. 


ZE Jaden los kosztuje 4 korony. %wwg 
Lęsy znajdują się w dziele loteryjnym we Wiedniu, HI, Vordere Zoll- 
amasstcasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafisach, w urzędach podatkowy. h, 
pocztowych i telegrefi*znych, w urzędach kolejowych, łantsrach wymiany itd 
Plan gry dla kupujących losy ba:płatrie. Losy wysyła się bez opłaty. 


3041 


627 4 TAPETY 7% 

w najw ęrszym wyborze, po najtańszych cenach polsca znana firma: 
Filip Haas i £ynowie, Lwów 

ME" WZORY żądanie p syłamy 


ni də wyboru. 


arby olejne 


zupełnie gotowe do użycia, taite maszyną, 

na czystym, p-dwójnie g towanym pokoś i>, 

szybko schnące, we wszystkich możł wyc» 

kolorarh, do m lowania okien, drzwi, we- 

xand dachów, zarzędzi rolniczych, tarazta- 
sów. bryczek i t. p. 

krajowe i ang elskie, 


Lakiery kopalowe do łakierowania 


drzwi, okien, ; owozów i t. p. 
podwójnie 


Pokost ezysto-iniany toma; 


pod gwarancją czysty, szybko schnący. 


TERPENTYNĘ zśykłą i frencusk3, 


SEKATYWĘ srodek wysychający. 
FARBY suche we wszystkich kelorach. 


g>- 


LAKIERY emallowa bizle i kolorswe. 543 
FARBY fasadowa. CARBOLINEUM. 
TER drzewny i pogarowy. FARBy tərowə. CEMENT. 


GIPS. WAPNO hydrauliczne. TEKTURY do krycia dachów. 
PŁYTY izolacyjna i t. p. it. p. 


poleca po cenzch umiarkowanych MAGAZYN FARB 


J. Friedrich i A. Beacock 
Lwów, ui. Hetmańska I. 4. 
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P BS 
25 FARBIARNI => 
ohemiorna pralala rzą 
ubiorów I matoryj wezėś 
klege_rodzajs, 
Fabryka: Barao Zeile 38. 


w Galicji, Czechach, Morawie I Sląsku. 


"JoemIEQ UDjYJSAZSM 0M yong JQjd | 


fabryka tego rodza 
ysiuqempa u YTNAVIJHVAH 


Telefon 213 à 576. 
we Lwowie tylko przy nl. Sykstaskiej 1. 26, 
w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża |. 7. 


Zamówienia z prowincji wykonują się skrupulatnie. 


Własne filje : 
427 
UN Wobec nadużyć proszę dokladnie uważać na mój adres. 


5 DACHÓWEĘ Za 


znakęmitej jakości poleca 


SAMUEL FETT 


JF W RZESZOWIE. węg 


aco 


DZIENNIE POLSKI : dnia 1 czerwca 1902 «: 


Hajdamackie pretensje. 


Donieśliśmy już o tem, że wydział krajowy 
odmówił ruskiemu towarzystwu „Proświta* wy- 
platy subwencji sojmowej za r. 1901 w kwocie 
6.000 koron. Uchwała wywołuje formalny szał 
gniewu w radykalnej prasie ruskiej, która gro- 
zi, iż tuscy posłowie w sejmie nie darują wy- 
działowi tego krożu i „wysnują odpowiednie 
konsekwencje". Dio we wczorajszym artykule 
wstępnym woła nawet: „Skąd miał prawo i ja- 
kiem czołem mógł wydział krajowy tak postą- 
pić z „Peoświtą”! Skąd ludzie, którzy są człon- 
kami innej, a wrogiej nam narodowoćci, mają 
prawo decydować o tem, co dla nas ma być 
dobrem? Cały naród ruski, jak jeden mąż, 
musi zaprotestować za pośrednictwem wieców 
i pisemnych memorjałów przeciw nowemu gwal- 
towi panującej w kraju kliki!* 

Przyjrzyjmy się przeto, o ile krzyk ten jest 
usprawiedliwionym i o ile wydział krajowy w 
tym wypadzu dopuścił się gwałtu. „Proświta*”, 
która już w r. 1870 otrzymała pierwszą sub- 
wencję krajową na swe wydawnictwa ludowe 
(1.006 zł.), a od r. 1884 pobiera ją, jako sta- 
łą. Subwencję od r. 1897 podwyższono na 
6.000 koron rocznie, sejm jedn.kże, dając te 
pieniądze do rozporządzenia wydziałowi kraj::- 
wemu, zastrzegi wyraźnie, że mają być wypla- 
cane dopiero z końcem roku i po dokładnem 
sprawdzeniu, „ażali wszystkie wydawnictwa 
„Proświty* są pożyteczne i nie zawierają szko- 
dliwych tendencyj*. Miał więc wydział krajowy 
nietylko prawo, ale także obowiązek, 
przed wypłaceniem subwencji, rozejrzeć się w 
wydawnictwach towarzystwa i zbadać, ażali one 
zasługują na to, ażeby je drukować i rozpo- 
wszechniać pomiędzy lud+m za pieniądze cale- 
go kraju. Wydział krajowy czynił to corocznie 
i nie znalazłszy nic szkodliwego, subwencję wy- 
placal. 

Dopiero przy badaniu wydawnictw za rok 
1901, okazało się, iż „Proświta” nadużywa 
krajowej subwencji nie w celu oświaty i uświa- 
darnienia ludu, ale w celach politycznej i spo- 
lecznej agitacji, która zagraża zarówno stosun- 
kom socjalnym, jak i zgodzie narodowości, za- 
mieszkujących Galicję. „Proświta* wydała w r. 
1901 książeczki 4 i 5 pod tytułem: „Ruś- 
Ukraina i Moskowszczina”*, glzie otwarcie sie- 
jąc nienawiść do Polaków i wcgóle do klas 
zamożniejrzych, podburza lud ruski do naj- 
dzikszych wybryków hajdamaczyzny. 

Aby micć pojęcie o tem, czego uczy Pro- 
świtu za pieniądze calego kraju, wystarczy, gdy 
z powelanej broszury przytoczymy chociażby 
kilka ustępów. 

Autor, niejski Leon Cegielski, usiłuje udc- 
wodnić, że Rusini a Moskale nie są jednym na- 
rodem, ale, że między nimi zachodzą wielkie 
etnograficzne i historyczne różnice. Dalej pod- 
nosi, że Moskale z Lachami szli razem przeciw 
Rusinom, za czasów wojen kozackich i hajda- 
maczyny, żeby pognębić Ruś i Ukrainę. 

W innem miejscu pisze: „Zebrał się nasz 
naród niebawem pod ręką litewskich książąt, 
a już szlachecka Polska nasiadła na niego 
przez lubelską Unię“. W innym ustępie; 
„Jak Ruś-Ukraina wyszla na spółce 
z Polską, któż o tem nie wie? Ciężka 
była ta Unia nie dla Polaków, lecz 
dla Rusinów. Włościaństwo przy- 
gnębiono ciężką pańszczyzną; ruską 
prawesławną wiarę poniewierano, a 
ruskę mowę poniżano. Musiało przyjść do 
rozstrzygającej walki. — Chmielnicki wezwał Ru- 
sinów, aż po rzekę San, aby się wybili na wol- 
ność i wygnali precz Lachów, Jezuitów 
iżydów*. Następuje opowiadanie o wypad: 
kach po bitwie pod Poltawą. Gdy w r. 1764 
Katarzyna Il. zniosła urząd hetmański na le- 
wym brzegu Dniepru, zaczęło także kozactwo 
na prawym brzegu upadać. Autor pisze dalej: 

„Całą Kijowszczyznę i Podole nasiadla 
znów szlachta wraz z Żydami i Jezui- 
tamiizaprowadziła ua nowo pańszczy- 
znę i unię, a prawosławną ruską wiarę 
prześladowała. Kilka razy próbowali za- 
mieszkali na prawym brzegu (Daiepru) Ukra- 
ińcy wygnać szlachtę, ale Polska umiała te 
bunty poskromić. Aż w r. 1768, w cztery lata 
po stasowaniu lewobrzeżnej hetmańszczyzny, 
wybuchnął na prawobrzeżnej Ukrainie i Ki- 
jowszczyźnie, na Podolu i W. łyniu wielki bunt 
włościański. Zbnatowanych włościan nazywano 
hajdamaczyzną albo koliszczyzną, a nasz poeta 
Szewczenko opisal te wypadki podług opowia- 
dania naocznego świadka, swego stuletniego 
dziadka, w wielkim poemacie „Hajdameki*. 

„Przywódcami bajdamaków byli zaporożce 
Maksym Żeleżniak i Gonta. Obaj wytępiali panów 
i żydów i opowiadali narodowi, że nastał czas 
przywrócenia sławnego i wolnego kozactwa i 
hetmaństwa. 

Gdy caryca Katarzyna II. dowiedziawszy się 
o hajdamackim buncie, wysłała swoje wojska 
przeciw bajdamakom, a na pomoc Lachom, którzy 
już wtedy nie mieli siły i nie mogli sami upo- 
korzyó Żeleżniaka i Gronty. — Jenerał rosyjski 
Kreczetników schwytał podstępem Gontę i wy- 


dał go polskiej szlachcie, a Lachy zamęczyły 
Gontę na śmisrć, zdzierając z niego żywcem 
skórę. 


Następnie Moskale i Lachy pobili resztę 
hajdamaków a Żeleżniak uciekl na Zaporoże. 
Tym sposobem caryca Katarzyna II dopomogła 
Polsce do zdławienia ostatnich bly- 
skówwolnścinaprawobrzeżnej Ukra- 
inie, a panowie polscy zaprowadzili 
tam znów twardą pańszczyznę. 

Dałsza częś broszury przedstawia działalność 
Michała Dragomanowa na Ukrainie. W tej czę- 
ści znajduje się następujący ustęp: 

„Toż i młodzi rusini i Ukraińcy zaczęli za 
przykładem Dragomanowa głosić, że trzeba dą- 
żyć do tego, aby utworzyć rusko-ukraińskie pań- 
stwo, gdzieby nasz lud rohoczy, tj. chło- 
pii robotnicy mieli w swych rękach 
caly rząd i całą władzę i gdzieby wszyscy 
ludzie byli równi i nie było wyzysku biednych 
przez bogatych*. 

Następnie w rekapitulacji całej książeczki 
znajduje się ustęp, że obecnie... „aasz naród 
w Galicji i na Ukrainie staje do wal- 
ki zendzoziemcami, Polakami i Mo- 
skalami i z ich pomocnikami żydami i zmie- 
rza do dźwignięcia samodzielnego ukraińsko-ru- 
skiego państwa a nie chce przysłać ani do Pol- 
ski ani do Moskwy*. 


Na końcu broszury znajduje się niejako 
program polityczny na przyszłość, gdzie powie- 
dziano między innemi: 

W calej Europie słychać podziemny huk. 
To lud roboczy domaga się swoich praw i chce 
skasować panowanie nienasyconych nierobów. 
I nasz chłopski i robotniczy, rusko-ukraiński na- 
ród staje do walki, ażeby zdobyć sobie 
napowrót swoju — na Swoju zemlu i stać się 
panem na swojej Rusi i Ukrainie. Wstają także 
ludzie, aby zaprowadzić w całej naszej ziemi 
panowanie robotniczego rusko - u- 
kraińskiego narodu. uhłop i robotnik, oto 
ukraińsko-ruski naród! a czas nastaje taki, że 
odezwą się w całym świecie chłopi 
i robotnicy. Toż nie spuszczać się nam na 
cudzą pomoce ani na cudzą laskę. Nie pomogą 
nam ani cudze narody ani cudzy panowie i kró- 
lowie; całą maszą nadzieję pokładać winniśmy 
w nas samych, w miljonach i miljonach na- 
szego narodu. Chlop i robotnik to nesz naród 
i musi nadejść czas, że ukraińsko-ruski roboczy 
naród rozbije kajdany i podźwignie 
swoją wolną i samodzielną chłopską 
robotniczą Ruś-Ukrainę*. 

Powyższe cytaty wystarczą, aby ocenić, 
czyli wydział krajowy nie miał obowiązku, za- 
stosować się do u: hwaly sejmowej, a zarazem, 
aby dać wyobrażenie o agitacji, jaką w kraju 
usiłują szerzyć ruscy borytele kosztem fundu- 
szów krajowych! 


0 anarchizmie. 


(Ludwik Kniczycki: Anarchizm wspólczesny, 
Lwów Polskie towarzystwo nakładowe — 
1902, str. 531). 


Dwa prądy współczesne dążą do zasadni- 
czego przeobrażenia społeczeństwa nowożytne- 
go: socjalizm i anarchizm. Gdy jednak socja- 
lizm ogarnął szerokie masy, wywołał cały sze- 
reg znaczących organizacyj społecznych, wreszcie 
wywołał ogromną, wprost niezmierzoną litera- 
turę, zarówno dogmatyczną, czy propagującą 
cele socjalizmu, jak i historyczno-krytyczną, to 
w zgoła odmiennem przedstawia się świetle a- 
narchizm. Organizacje spoleczne, o podkładzie 
anarchistycznym, są tu objawem ś:iśle spora- 
dycznym. Jakkolwiek pisarzy anarchistycznych 
bylo w nowszych czasach na zachodzie Europy 
nie mało, to przecież był do niedawna brak 
prawie zupelny literatury historyczno-krytycznej, 
prac, poświęconych krylycznomu rozbiorowi te- 
oryj anarchistycznych i ruchu anarchistycznego. 
Szerokich mas anarclizm wprawdzie nie ogar- 
nął, jest jednak przecież w dobie obecnej w 
niektórych krajach dosyć silnym prądem spo- 
lecznym i wywołuje częste zaburzenia, wywiera 
też znaczny wpływ na ruch umysłowy w kie- 
runku krańcowego idywidualizmu. Z tego też 
względu zasluguje on na głębsze zbadanie. Do- 
tychczasowe jednak prace, poświęcone rozbio- 
rowi anarchizmu, były bardzo niewystarczające. 
Jedna z najlepszych książek, temu przedmioto- 
wi] poświęconych, Elzbachera „Der Anar- 
chismus*, zawiera bardzo szczegółowy, dogmaty- 
czny wykład anarchizmu, nie omawia jednak 
teoryj anarchistycznych kry'ycznie, ani też nie 
przedstawia historycznego ich rozwoju. Zen- 
ker podaje wprawdzie słabą krytykę samej 
doktryny, ale nie posiada wyczerpującej znajo- 
mości, literatury anarchistycznej, Stamler zaś 
rozbiera tylko istotę doktryny. 


Dlatego powitać należy z zadowoleniem 
każdą nową, a gruntowną pracę, temu przed- 
miotowi poświęconą, z zadowoleniem tem wię- 
kszem, gdy to jest polska. Nie jest wprawdzie 
praca p. Ludwika Kulczyckiego pierwszą 
polską pracą. omawiającą anarchizm wspólcze- 
sny, bo pisał już w tej kwestji ś. p. Eugenjusz 
Lipnicki w Przeglądzie Polskim, a istotę 
doktryny anarchistycznej rozhieral Bronisław 
Łoziński w Przeglądzie prawa i administra- 
cji. Ale i jednej i drugiej pracy daleko do wy- 
czerpania przedmiotu, Lipnicki bowiem posia- 
dał bardzo niedokładną znajomość literatury a- 
narchistycznej, a jego analiza teoryj anarchi- 
stycznych jest dość powierzchowną, p. Broni- 
sław Łoziński umieścił zaś w swym artykule 
kilka myśli, bardzo bystrych wprawdzie, ale nie 
mających bynajmniej pretensji do wyczerpania 
przedmiotu, bo wypowiedzianych tylko z okazji 
pojawienia się książki Stammlera. Nie jest więc 
p. Kulczycki odosobniony w literaturze polskiej, 
jak zdaje się sam sądzić, ale krąży przecież w 
Polsce nowymi szlakami o tyle, że praca jego 
jest pierwszą i w polskiej i w europejskiej li- 
teraturze, która teorje anarchistyczne nietylko 
gruntownie przedstawia, ale i gruntownej a za- 
sadniczej — choć nie wszechstronnej — pod- 
daje analizie. Już znajomość literatury anarchi- 
stycznej, którą posiada p. Kulczycki, jest o 
wiele większa, niż ta, którą posiadał którykol- 
wiek z jego poprzedników. Gdy najgruatowniej- 
szy pod tym względem Elzbacher zna tylko 
Godwina, Proudhona, Stirnera, Bakunina, Kra- 
potkina, Tołstoja i Tuckera, to p. Kulczycki 
zna i omawia ponadto Ławrowa, Re«lus'a, 
Greve'a, Malata, Most'a, Faure'a, Coruelissena, 
Saurin'a, wreszcie i naszego p. Walczewskiego. 
Nie są to jeszcze wszyscy teoretycy anarchizmu, 
ale wszyscy wybitniejsi pisarze. Dla polskich a- 
narchistów mógł autor przecież uczynić wyją- 
tek i omówić choć pokrótce pisma dra Zie- 
lińskiego n. p. 

Przez anarchizm autor rozumie doktrynę, 
dla której ideałem jest ustrój społeczny, urze- 
czywistniający zupełną wolność, więc zniesienie 
wszelkich form państwowych, wszelkich praw 
obowiązujących, wszelkich imstytucyj, powsta- 
lych chociażby na podstawie umowy, ale na- 
stępnie już przymusowych. Autor przedstawia 
teorje anarchistyczne w rozwoju historycznym, 
dzieląc ten rozwój na trzy okresy: pierwszy od 
pojawienia się głównego dzieła Goduina w r. 
1763 do r. 1867 tj. do wystąpienia działalno- 
ści Michała Bakunina, po jego ucieczce z Rosji 
azjatyckiej, drugi do wystąpia Krapotkina w r. 
1877, wreszcie trzeci współczesny. W pierwszym 
okresie anarchizm nosi charakter indywiduali- 
styczny a zarazem pokojowy, w drugim kolle- 
ktywistyczny i przeważnie rewolucyjny, w trze- 
cim okresie wreszcie różne kierunki występują 
na jaw. 

Autor nie przedstawił, ale też i nie mógł 
przedstawić szczegółowo i dokładnie historji ru- 
chu anarchistycznego, gdyż brak obecnie potrze- 
bnych do tego Źródeł; nadto anarchiści nie 


tworzą organizacji, lecz działają pojedynczo albo 
w małych a chwilowych grupach. W akcji ich 
nie ma jednolitego programu. Z czasem dc- 
piero historja ruchu anarchistycznego stanie się 
możliwą, kiedy w literaturze zjawią się liczne 
wspomnienia jego uczestników. 

Na uwagę zasługują wywody autora mają- 
ce na celu zbadanie przyczyn współczesnego ru- 
ehu anarchistycznego. Sądzi on mianowicie, że 
zwolenników dla ruchu anarchistycznego do- 
starczają ci wszyscy, którym nie wystarcza już 
socjalizm, przybierający obecnie coraz to bar- 
dziej znamiona ruchu pokojowego, dążącego do 
przeprowadzenia reform zasadniczych wprawdzie, 
ale do przeprowadzenia ich w drodze legalnej, 
a którzy wskutek swego nad wyraz opłakane- 
go położenia gospodarczego, muszą się postawić 
w zasadniczej antytezie do współczesnego ustro- 
ju spółczesnego. 

Są to przeważnie pracownicy nie wykwali- 
fikowani i niemający stałego zajęcia, którzy nie 
mogą się spodziewać żadnych donioślejszych 
korzyści, ani ze strony związków zawodowych, 
ani wskutek reform socjalistycznych, widzą 
przeto jedyną deskę ratunku w raptownym i zu- 
pelnym przewrocie społecznym. Ponieważ obe- 
ena socjalna demokracja nie myśli przeważnie 
o urzeczywistnieniu bliskiego przewrotu, spoty- 
ka się więc z ostrą krytyką ludzi tej ostatniej 
kategorji a raczej jej ideologów, krytyka zaś 
analizując przedewszystkiem działalność organi- 
zacji socjalno-demokratycznej, dochodzi w koń- 
cu do potępienia istoty wszelkiej organizacji 
społecnej. 

Jednem ze źródeł, podsycających anarchizm 
w niektórych krajach, jest też liczny proletarjat 
inteligencji. Obok tego wymienia autor szereg 
przyczyn natury gospodarczo:spoleczaej, poja- 
wiających się zwłaszcza we Wloszech i Hiszpa- 
nji, gdzie trzeba szybkich i daleko idących re- 
form spolecznych.; Obok tego jednak, chyba w 
równym rzędzie należało też wymienić warunki 
natury politycznej. Wszak sam autor pisze o 
Bakuninie i Krapotkinie (w rozdziale: Rasa i 
anarchizm): „Może stali się oni anarchi- 
stami jeszcze dlatego, że okropny despotyzm 
rosyjski, wywoływał w ich potężnych duszach 
nienawiść dla wszelkiego rządu." Sądzimy na- 
wet, że formy polityczne, względnie faktyczne 
ich ujawnienie się, jest wprost pierwszorzędnym 
czynnikiem powstawania dążeń anarchistycznych. 

W ostatniej części książki, poddaje autor 
obszerniej krytyce doktrynę anarchizmu, oraz 
politykę różnych jego grup. Anarchiści błądzą, 
nie uwidoczniając znaczenia prawa w spole- 
czeństwie, nie widząc, że nie jest ono jedynie 
sankcją istniejących stosunków. Przeciwstawia 
bezwględnej krytyce parlamentaryzmu swoje po- 
glądy na ten przedmiot, zalecając cały szereg 
reform, mogących uzdrowić ciała reprezentacyj- 
ne i uzasadnia szeregiem przestanek konieczność 
organizacji państwowej. Nie sądzi, by w miejsce 
państwa i prawa mogła wstąpić skutecznie opi- 
nja publiczna, jako jedyny regulator życia spo- 
łecznego. Jednolitej opinji publicznej nie ma 
dziś w państwach cywilizowanych. Ale choćby 
byla możliwą, to po zniesieniu wszelkich insty- 
tucyj państwowych, stałaby się bardzo despoty- 
czaą, usiłowałaby narzucić jednostkom ściśle 
okreśiony schew.at postępowania. Taki skutek 
zniesienia prawa, nie byłby żadną wygraną z 
punktu widzenia interesów wolności. 

Anarchiści ubolewają nad tem, że w naj- 
idealszej nawet organizacji społecznej mniejszość 
ulega większości i że każdy obywatel ogranicza 
siebie samego. Ale zapominają o odwrotniej 
stronie zjawiska: jeżeli prawo krępuje jednostki 
do pewnego stopnia, to w zamian za to zape- 
wnia im opiekę przeciw samowoli innych. 

Anarchiści nie rozumieją tego, że wladza 
widoczna, ściśle określona przez prawo, jeżeli 
nawet nie jest idealną, to może być zreformo- 
waną i jest bez porównania mniej niebezpie- 
czną od władzy ukrytej nie uchwytnej, ale ka- 
pryśnej. Otóż stan rzeczy tak pożądany przez 
anarchistów, doprowadziłby z konieczności do 
wladzy różnych ludzi sprytnych, tylko że nie- 
określonej ściśle w czasie ani w przestrzeni i 
byłby to szereg władz różnorodnych, różno- 
trwałych, niejasnych i nieujętnych, ciężących 
nad jednostką. 

Autor przewiduje, że obecna taktyka anar- 
chistów rewolucyjnych i pokojowych, nie zape- 
wni im zwycięstwa, a prędzej czy później musi 
wplynąć na odwrócenie się od anarchizmu ży- 
wiołów, nadających mu charakter ruchu maso- 
wego. Żywioły chcąc jak najprędzej wywołać 
przewrót społeczny, przestaną domagać się, zda- 
niem autora, bezwzględnej wolności i wytworzą 
kierunek socjalistyczno -rewolucyjny w ścisłem 
tego słowa znaczeniu. 

Czy i o ile te przewidywania przyszłości 
osłaną się i później, trudno dziś przesądzać. 
Mają on2 bowiem bądź co bądź charakter hi- 
poteczny. Nie wchodząc przeto w ocenę tych 
na przyszłość przypuszczeń autora, bez przesady 
zaznaczyć się godzi, że historyczne i krytyczne 
wywody „Anarchizmu współczesnego* 
stanowią cenny nabytek naszej literatury socjo- 
logicznej. Dr. Z. Gargas. 


„Zielone. 


Graliśmy z sobą w zielone — 
Kiedyś — pamiętasz ?... 

Fakt minął — dziś mi sądzone 
Pisać komentarz. 


Byliśmy młodzi — ach! dzieci, 
Żyliśmy majem, 

Braliśmy z kwietnej zamieci 
Złudy nawzajem. 


Graliśmy w barwę nadziei, — 
Hazard młodości! — 
Dalekim był szum zawie, 
A ból — w przyszłości. 


Tyś w zastaw całusa dała, 
A ja karmelki ;$ 

Sławka twa była wspaniała, 
Mój dar — niewielki. 

Jednakże słodycz jest mila 
W życia kielichu, 

Więc możeś wygrać — roiła 
Sobie — po cichu. 


Tak kradlaś rozkosz na szali, 
Ja — miody czyste: 
Żeśmy oboje przegrali — 
To owzywiste. 


Grzęda piołunem usiana, 
Chwasty zwyczajne... 
Stara historja i znana — 
Jakby rzekł Heine. 


I z tęczy kwiecia, z zieleni, 
Z maju spowicia, 

Snula się zamiast promieni, 
Szara nić życia. 


Ba! gra ta w barwę nadziei 
Hazard młodości! 

Szydzą z niej szumy zawiei 
I twarz — starości. 


A myśmy grali w zielone, — 
Pomnisz ? — pamiętasz ?.. 
Minęło... Dziś mi sądzone 
Pisać komentarz. 
Nic. 


Mały fejleton. 


Temat ten poddał mi, wyczytany gdzieś urywek 
dyskusji, w której na interperację kobiety, występu- 
Jącej w obronie płci swojej, z naiwnem do  męż- 
czyzn pytaniem: „Czego wy właściwie żądacie od 
nas?“ Korespondent odpowiada szablonowe i lako- 
nicznie: „Serca!* (7) 

Dziwnam zrządzeniem niepowściągliwej wyobra- 
źni, w ślad za tą odpowiedzą, uprzytomniła mi się 
sprytna winietką na partyturze „Fanata”*, umieszczo- 
na, gdzie złośliwie uśmiechnięty stary „Mefisto“, 
bawi się w piłkę dwoma sercami, które zręcznym 
ruchem podrzuca w górę i lapie w swe krogulcze 
szpony, by je znowu udręczać szatańską zabawą. 
Na to więc kobietom trzeba serca ? — pomyślałera | — 
by piekło czyniło z nich igraszkę i deptały po nich 
zahartowane stopy?! 

Tak rozmyślał we mnie niepoprawny romantyk 
z przeżytej epoki idealizmu uczucia; którego trze- 
źwy nowożytny krytyk, z myśli mej wykarczować 
nie może. (Karczunek, co prawda surowo jest 
wzbroniony, gdyż nadto już przetrzebiono starodrzew). 
Obaj antagoniści, tak ustawicznie w mej głowie 
staczają wałki, że nie raz śnią mi się te korby in- 
dywidualnego parlamentaryzmu. 

Więc jako romantyk, śniłem o zakochanych 
sercach i ciągle mi one tańczyły przed oczami, po- 
drzucane ręką Mefista. Nie bez tego, by szumiący 
perlisty płyn, wysączony wśród wesołej biesiady, 
wpierw nie zapalił mej nowożytnej wyobraźni. 

Sen. — Był więc djabelski! Omawiano na nim 
losy ludzkości. Specjalista od udręczeń sercowych 
Mefisto, spierał się z kulawym Borutą, że za pośre- 
dnictwem tennisa sercowego, więcej piekłu ofiar 
przysporzy, jak tamten szlachecką dogasającą butą i 
przykróconą, opodatkowaną swawolą. Wnet też wy- 
stąpił do sporu piekielny bankier Lucyper, błysnął 
złotym łańcuchem i garścią nowych dukatów, mru- 
guąwszy tryumfająco rozżarzonemi ślepiami ! 

— ldź p ecz! jesteś banalny, dziś każdy Icek 
o złoto, brudae palce wyciera! — mruknął Mefizto 
ze zblazowaną wyższ: ścią i niesmakiem. 

— Nasz turniej obraca się wśród modnych de- 
koracyj o psychicznym nastroju, secesja mitycznego 
symbolu! Ty się na tem nie rozumiesz, więc bądź 
sędzią rozjemczym. 

— lusznie mówicie, złoto się nie trudzi, ono 
tylko pochłania i przyćmiewa ludzi!!! 

-- Nam może się przydać, jako czynnik po- 
mocny do turnieju, zarówno buta szlachecka, jak 
serca zakochane, podrastają, jak baby na drożdłach, 
gdy je podmaścisz złotem, wszak to duma piekła! 
ten wynalazek błyskotek | 

— Czas nagli, zaczynaj Mefisto! — zabrzmiał 
głos Boruty — i z rctoriy piekielnej wyleciały dwa 
serca w górę !! 

— Ukryty za węgłem, bo sen wszystko jednoczy, 
figlarz Amor, którego mnogie odbitki przeglądałem 
wśród dnia na wiosennych kariach ozdobnych, wziął 
wyrzucona serca na cel i oba naraz przebił jedną 
strzałą ze swego kołczana, t. zw. coup double 
z mistrzowską wprawą celnego strzelca. Brawo !! 
żabim chórem zarechotało piekło, oto sukurs dla 
Mefista! — Poczęły się tedy szatańskie tortury; je- 
dno z serc, trudno było oderwać od morderczej 
strzały, szarparie, krwawiło okrutnie i drgało w kon- 
wulsjach bolu i konania!! Drugie, ostrzem prze- 
szyte, straciło swobodę podlotu. Chwytając pierwsze 
w osmolone szpony, krwią ociekały dłonie Mefista, 
drugie zranione, krzepło, mrożą¢ go swem do- 
tknięciem. 

Zniecierpliwiony dywersją w programie, chcial 
zdeptać narzędzia zabawy i odmienić piłki, gdy 
z wieży kościelnej rozległ się odgłos dzwonów. 
Spłoszona djabelska czereda, porzuciła igraszkę. Me 
fisto cisnął o ziemię zakrwawionemi sercami, w któ. 
rych resztka już tylko tliła ciepła i życia! Zapo- 
mniano w popłochu zatrzeć ślad turnieju; bo kto 
z wyżyn błękitnych, bialopióry zwiastowal szczęsną 
zmartwychwstania chwilę! Na głos ten, zra- 
nione, zwiątpiałe serca, wydały jęk cierpienia, bla- 
gając litości nieba. 

I — we śnie to było — schyliły się po nie 
białe dłonie anielskie! Kojący powiew osuszy! lzy 
krwawe, zabójcza strzała wypadła z rany, gdy po- 
słannik pokoju dwa biedne ludzkie serca składał zje- 
dnoczone u stóp przedwiecznego tronu ze słowami: 
Udręczone cierpieniem, przynoszę ci je w ofierze 
Panie!! Zmiluj się nad niewi !! 

W tem zbudził mnie marsz pogrzebowy. było 
południe, a to smacznie spałem! ! Kogo chowają? — 
spytałem, patrząc za konduktem. 

— Dwoje warjatów — zachichotał służący. — 
„On* umarł najpierw, a jej — mówią — serce 
pękło „ze żalu” 1! 

A więc to były serca o których śniłem ?!! 

— Zadumałem się dziwnie nad tem, czem 
może być serce? — i „wiem, że nic nie wiem”, 
lecz w ten sposób do stóp Przedwiecznego, mo- 
żebym rad posłać ten Organ słabosilny, jeżeli tam 
wszystko tak cudownie się goi? — i potem już 
nigdy, przez calą wieczność nie boli!! 

Jan Miodoborski. 


Ciekawa trucizna. 


łonie Oceanu żyją i rozmnażają się 
które nie-zoolog z trudnością wziąłby 
za zwierzęta, tak często są do istot żyjących 
niepodobne. Pomiędzy mieszkańcami otchłani 
morskich, znajdujemy tak zwane cewiopawy, 
składające się z różnoosobnych części, rozmai- 
tego kształtu i przeznaczenia, połączonych w 
jedną całość. Owe części składowe można uwa- 
Żać za osobniki, a całość za gromadę, albo też 
części za organy, a całość za zwierzę. 
Kurczliwa oś cewkowa, czyli pień cewio- 


Ww 
istoty, 


plawa służy do rozprowadzania soków ożyw- 
czych. U góry znajduje się w pniu pęcherz 
plawny, utrzymujący w należytem položeniu 
całość. Na dole dostrzegamy prysadki, któ- 
rych jamy wewnętrzne komunikują się z jamą 
głównego pnia. Są to żywiciele, czyli żołądki 
z otworem gębowym zaopatrzonym u nasady 
w ramię chwytne, służące do łapania  przeply- 
wającej w pobliżu zdobyczy żywej. Ramię ta- 
kie może się znacznie przedłużać i skręcać spi- 
ralnie dookoła zdobyczy. Na jego powierzchni 
widzimy mnóstwo parzydełek, wydzielających 
trującą ciecz, o której właśnie chcemy powie: 
dzieć słów kilka. Prócz żywicieli posiadają 
jeszczcz niekiedy  cewiopławy inne części, 
jak: macki polipowate bezgębne, twarde przy- 
krywki, dawonki pławne, służące im do przeno- 
szenia się z miejsca na miejsce i pękowaia 
rozrodcze. 

Do rzędu cewiopławów należą zajmujące 
nas specjalnie żywlogi (Physaliae) z obszernym 
prawie poziomym pęcherzem, na zewnątrz 
otwartym, pozbawione jednak dzwonków pla- 
wnych i nakrywek. U spodu pęcherza siedzą 
polipy różnej wielfości, zaopatrzone w dłu- 
gie i silae ramiona. Należy dodać, że wogóle 
meduza jest najwyższą rozwojową formą, po- 
chodzącą z rozwoju nieruchomych i niesamo- 
dzielnych organów, stanowiących niejako ko- 
lonję. Meduza rozwinięta posiada zdolność do 
rozmnażania się. 

Powiedzieliśmy, że u spodu pęcherza ży- 
włoga, znajdują się polipy z długiemi chwytnemi 
ramionami, które są pokryte parzydelkami. 
Substłancję parzącą zdołano otrzymać przez 
macerowanie ramion przez dłuższy czas w wo- 
dzie, a także zbadano sposób działania takich 
parzydełek żywego zwierzątka, na zdobycz przez 
nie chs ytaną. 

Poszukiwania te prowadzili pp. Portier i 
Richet. Jeżeli wyciągniętą z parzydelex tru- 
ciznę zastrzyknąć w muskuly piersiowe jakierau 
ptaszkowi, naprzykład gołębiowi, to zdycha on 
niebawem. Smierci jego towarzyszą jednak cie- 
kawe i nieobserwowane przy inuych truciznach 
objawy. 

W miejscu, gdzie ją zastrzyknięto, trucizna 
nie sprawia żadnego bólu, zamiast zwiększać 
czułość nerwów, znieczula je ona. Po upłly- 
wie mniej więcej kwandransa zwierzę popada 
w nieprzezwyciężoną senność. Daremnie stara- 
libyśmy się przebudzić je z tego odrętwienia. 
Jeżeli użyjemy gwałtownych środków, jak np. 
wody bardzo zimnej, albo gorącej, ognia, to 
stworzenie zatrute na chwilę otrząsa się z sen- 
ności, ale skoro podnieta zniknie, czy osłabnie, 
popada w dawny stan. Zdaje się nawet, że nie 
odczuwa ono hólu, a przynajmniej w bardzo 
słabym stopniu. Serce uderza przytem daleko 
szybciej, aniżeli normalnie. W końcu następuje 
śmierć z uduszenia, bo muskuły rządzące cddy- 
chaniem przestają działać. 

ywa Physalia wydziela zupelnie tak samo 
dz:ałającą substancję trującą. Biada żabie, rybie, 
czy innemu jakiemu stworzeniu dotkniętemu ra- 
mieniem z parzydełkami! Trucizna niebawem 
odejmuje mu zdolność do poruszania się, czyni 
je obojętnem na wszystko, odrętwiałlem, odu- 
rzonem jakby. W takim stanie zostaje ono bez 
oporu wciągniętem do narządów trawienia ży- 
włoga i staje się jego pokarmem. 

Powiadają, że wąż grzechotnik magnetyzuje 
swoim wzrokiem ptaszka siedzącego na gałęzi i 
zniewala go, że sam mu się rzuca w rozwartą 
paszczę, że jastząh krążąc na malłem ptactwem, 
w podobny sposób odejmuje mu zdolność do 
ucieczki. ¿Widzimy teraz, że moc podobną po- 
siadają nawet tak niedoskonałe istoty, jak ży- 
włogi. Dość im dotknąć mackami zdobyczy, iżby 
ta utraciła zdolność do ucieczki ! 

Wymienieni badacze nadali odkrytej przez 
siebie truciznie nazwę „hypnotoksyny*, czyli 
usypiającej trucizny, dła jej dziwnych własności, 
które ją nieco zbliżają do strasznej kurary, uży- 
wanej przez ladjan brazylijskich do zatruwania 
strzał. Kurara również działa paraliżująco na 
nerwy ruchu, dostawszy się do krwi. 

Szczególna rzecz! Jeżeli bowiem zatrujemy 
bypnotoksyną jakieś zwierzę, ale dawką nie 
sprowadzającą śmierci i pozwolimy mu wyzdro- 
wieć zupełnie i następnie po dość długim czasie 
zastrzykniemy mu taką samą dawkę, jak po- 
przednia, to przekenamy się, że tym razem 
zdechnie ono bardzo szybko. Hypnotoksyna nie 
działa więc zabezpieczająco na organizm, jak 
inne trucizny, ale przeciwnie, jeszcze bardziej 
usposabia zwierzę; tak samo np. zwierzęta chore 
na gruźlicę reagują daleko łatwiej na tuberku- 
linę Kocha, aniżeli zwierzęta zdrowe. 


ZE ŚWIATA. 


Śmierć na kwiatach. Tymi dniami w Pa- 
ryżu, w dzielnicy Łacińskiej, w hotelu Madicis, na 
ul. Monsieur-le-Prince, znaleziono dwie młode i sli- 
cznej urody panienki na łóżku w jednym z pokojów 
tegoż hotelu, zatrute od zapachu róż, niezapominajek, 
makówek i konwalij. 

Podlug opowiadań właściciela hotelu, pokój ten 
wynajęła p. Molletówna. Jak sama podała, liczyła lat 
19 i była bufetową w mleczarni. Po kilku dniach 
pobytu w hotelu, przybyła do niej pewnego wieczoru 
jej znajoma i oświadczyla, iż razem z Molletówną 
mieszkać będzie. Również i ta podała swoje nazwi- 
sko — Grónier --- wiek i zajęcie. O godzinie 7?/; 
wieczorem tegoż dnia, obie panienki wyszły na mia- 
sto i wkrótce wróciły, niosąc ukryte w fałdach sukni 
dwie paczki. Właścicidi hotelu powziął niejakie po- 
dejrzenie i nazajutrz rano, widząc, iż panienki nie 
dają znaku życia, za pomocą dobranego klucza, 
w obecności chłopca do posług. otworzył drzwi i tu 
przedstawił mu się niezwykły widok Obie panienki 
leżały na łóżku w niebieskich koszulach, uduszone 
od czadu, tlejących się jeszcze węgli i zapachu kwia- 
tów, które je otaczały ze wszech stron. Leżały obok 
siebie, trzymając w ręku niezapominajki. Przedtem 
opatrzyły dobrze drzwi i okna strzępami podartej 
bielizny. Wezwany przez właściciela hotelu komisarz 
policji, przybywszy na miejsce wypadku, nie znalazł 
najmniejszych wskazówek, wyjaśniających powód tra- 
gicznej ich śmierci Mniemają, iż p. Mcllet poznała 
przedtem p. Grenier w biurze stręczeń zajęć, do 
którego zwracała się z prośbą o wyszukanie jej 
miejsca. Śledztwo, prowadzone energicznie, w tej 
sprawie, najpewniej wkrótce wyjaśni powód tego 
wielce oryginalnego podwójnego samobójstwa. 


NZ ZZOZ 


